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W AL (A Z KARTELAMI NA NOWO ROZPOCZĘTA
Wedle informacji pochod-są- 

« jeh  7 kói zbliżonych do Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu ma 
w  czasu najbliższym być. prze­
prowadzona rewizja cen stoso­
wanych ;prze zniektóre kartele, 
głów nie przemysłu przetwór- 
k«ego. Jkontrola a ewentuałnk

także i redukcja cen Kartelo­
wych nie będzie tym razem prze 
prowadzona przez powołane de­
partamenty Ministerstwa Prze­

m ysłu i Handlu, lecz przez po  
wołany około rok ie u n  a dotąd 
uie czynny oruai taiędzymiui- 
stcrialny pod nazwą komisaria­

tu cen.
Hezpośrednią przyczyną

wszczęcia przez organy nira^do- 
we akcji rewizji cen kartek, 
wych, jest spekulacyjna łenden  
cja, wywołana zwięKsaonym za 
potrzebowaniem. Central O k ą -  
gn Przemysłowego, a objawiają

ea się głównb w  niektórych 
działach metalowego przemysłu, 
przetwórczego. (K. 3 .)

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

E L E k T R i l ' U

a  pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko r głównego akLiln ab: j

eziiego
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Tel. 158-00 

SŁAWEK KONFERUJE
W arszawa. (Tel.) W  związku *c 

ubliżającą się Sesją Sejmową pik. Sła 
wek prowadzi ożyw ione rozmowy ze  
swymi przyjaciółmi politycznjm L Wi 
sferach politycznych obiegaja pogfi 
ski, że b. wódz BBWT1 szykuje jakieś 
niespodzianki, którymi Sejm będzie 
zaskoczony.

Czy m i. K. Bartę! złożył P. Prezydentowi
petycję?

/ (Telefonem  a W arszawy)
W idie-m ówi się na ucho o  n iedaw ne) w izycie prof. Bartla n 5’ana Ceezyoentu isze« zypospi Rtejj. fcfi. * *■

przeczeń z w ielu  utron, jak i profesora Bartla, m iał on wręezye Pani. Prezydentowi petycję obrazującą dukla*  
nie naszą sytuację wewnętrzne - polityczną. W  pety* ii tej porusza też i sprawy zagraniczne, wyciąga warto 
ski, dotyczące m. in. ordynacji wyborczej. < # .

Prtycję lą  podpisało pode bi. kilku dziesięcin profesorów oraz większe pjsnlieystów i prze dsiirwiciei
św iata politycznego ? społecznego grupującego się pra^ demokracji.

ilstep ier: ie p. J e r z e g o  G u tk o w s k ie g o
(Telefonem z Warszawy)

W politycznych kołach warszawskich krąży wieść, ze w najbliższym czasie, 
przy zmiianach personalnych w O. Z. N. ma ustąpić wodz sektora młodzieżowego 
p Jerzy Rutkowski, Wiadomość tą łączy się z dokonanym na niego tajemniczym 
zamachem (K.B.)

—W~' 'te-'- y ~

©GOŁNY ZJAZD ZW. PODOFICE­
ROM REZERWY

Jak donosi Ag  ̂ ,Echo“, w styczniu  
odbędzie się Ogólny Zjazd Związku  
Podoficerów Rezerwy Rzplitej, któ­
rego prezesem jest p. .Antoni Jaku­
bowski. Zw. Podoficerów Rezerwy do 
fychczas n ie zgłosił akcesu do OZN, 
podobno aa Zjeździe m* b y ć  poruszo  
na ta sprawa

Współpraca socjalistów
w  Łodzi

Luco ,vcy opanowuj i placówki ijtrsp.
Kraków. — Na terenie M ałopolski 

ludowcy prowadzą silną ak cję w kie  
rnnko opanow ywania placówek go­
spodarczych, jak kółka rolnicze i 
spółdzielnie. C złonkow ie ,Stronnic­

twa Lądow ego wchodzą do zarządów  
tyeh w ganizacyj, nadając ira ton. —

z ludowcami

W  zw iązku z tj u m ów i się, liż prz; 
zbliżającej się rozgrywce w Zw. Spół 
dzielni RoLaiczycfii i Zarobkowo Go- 
spod (sprana p. Kierzkow. ikiego) na

wafnynr zg” madzeniu tej in sy tu e fi 
120 listopada) ludow e\ beda m ieli nąj 
więcej do powiedzenia. Ludowej 

poprą Kleczkowskiego.

Łouz. — Na terenie woj. IMUklego. 
Jndowcy współpi aenją w pracy terc­
jow ej z socjalistam i, szczególnie na 

zadelnku prac^ męW zieżowo - ©świa- 
** rwej. W najbliższych tygodniach  
■zorganizowany ma być w Łodzi kurs 
bibliotekarsko - oświatowy, w któ- 
iy m  wezmą udział młodzi działacz*

KLUB DEMOKRATYCZNY 
DZIAŁA NA PROWINCJI

Warszawa. — (Tel.) Jak się dowia 
dujemy na ostatnim posiedzeniu Za­
rządu Klubu Demokratycznego uch 
walono wszcząć pracę organizacyjną 
aa terenie miast wojewódzkich i po­
wiatowych w fałej Polsce

* * *
(Dalsze telegramy na str 5-tej)

Indowi i robotnicy z pod znaku n  H a 
Jak wuitiumo prezesem wojewódzkim  
Stronnictwa Ludowego w  Lodzi zo­
stał niedaw no wybrany, zwolennik  
tej współprai y , feden z przywódców  
„W iei“ —  Józef Bu< erak.

Stan. Giabskr pisze w orgr nie
ł e g l r o n o w y m

4
(Tetefooeiu)

iP iaw dnw ą niespodzianką polityczną będzi* okazani*- sic  u  najbliższym  
num erze w  piśm ie „W ola I Czyn4* organk m ałopolskiego Związku L egi*  
nisfót. —  artykułu Stanisława Grabskiego. —  Profesor Grabski 
w  powyźazym artykule odnosi sh jodobno naogół poza ty w nie 
do ogłoszonej niedaw no d e t b w i ! j i |  poiitj eznej na zebraniu le  
g io n o v o  - peowiackim  wt L w ow ie. Mó%i się też dość głośno o  odcięcia 
« ę  proC St. Grabskiego od  S tw m A  l»  narodowych i afcek geu. Hallem .

PORCELAN l  KARLSBADZKA 
św iatow ej marki „EPLLG*‘ po  

eenaeb znacznie zniżonych. 
Lampy Hektr. ostatnie nowości 
w  najw iększym  wyborze poleea

P I E N E P
BRAKÓW SZEWSK l  20

INSTRUMEN ŁY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ­
ZOWE. GRAMOFONY I PŁY­
TY, AP4RATY RADIOWE, RO­

WERY 1 PRZYBORY

LEOPOLD HSTTEREfi
obecnie tylko

Kraków, RyoeK Gł.131. p
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PODEJRZANA GRA
Z końcem  bm. ma ukazać sU‘ de­

k re t  Prezydenta  Rzplitej o zwołania 
zwyczajnej sesji Sejmu. W edle przy 
jętego zwyczaju m arszałek  wyznaczy 
pierwsze posiedzenie na k ilka  dni 
później tak, że term in  tego posiedze­
n ia  m ożna oznaczvć na około 2 do .‘5 
grudnia.

J ak  donoszą pisma, rząd  przygoto­
wał fna tę sesję w ielką ilość p ro jek ­
tów ustaw do uchwalenia. Oprócz 
budżetu, który stanowi główną treść 
p rac  sesji, będą to przedłożenia prze 

^ważnie z dziedziny podatkow ej,  a 
więc takie, które.-',nie będą mogły być 
odroczone.

Jeżeli się uwzględni, że z czasu 
tj-wania sesji do końca m arca  o dpa­
da p rzynajm nie j  tydzień na ferie 
świąteczne, dalej odpadają  niedziele 
i święta, nieraz też robi się pauzy z 
powodu nieprzygotowania przez ko 
misje prac dla p lenum  - wszystkie 
te przeszkody, do k tórych  mogą je­
szcze przyjść sztuczne, spraw iają ,  że

* Sława &  Jerzy 
M E Y

po powrocie z Ameryki

T f

W. e M n in :

Nasil d 'zyjacie e
W iadom a rzecz, że z Niemcami 

hitlerow skim i żyjemy w największej 
przyjaźni, większej, aniżeli pow inna 
by w ynikać z pak tu  nieagresji.

Nie ma miesiąca, aby jakaś dele­
gacja z Polski nie pojechała  do Nie­
miec i odwrotnie. W iara  w szczerość 
tej przyjaźni idzie tak daleko, że np. 
w sprawie mniejszości polskiej zado­
w alam y się obietnicami słownymi, 
nie żądając potw ierdzenia ich na pi 
śmie. Bo jakże, przyjaciel mógłby się 
jeszcze obrazić.

Nagle zgrzyt. Główny organ partii 
hitlerowskiej „Yolkischer Beobach- 
ter“ zamiast korespondencje z W a r­
szawy, p isaną w tonie —  powiedzmy 
—  jakiego używ ano przed przy jaź­
nią. Osądził Polaków od czci i wiary, 
oburzył się na dem onstrac je  z powo- 
dn  Gdańska itd. Słowem — praw dzi­
we usposobienie Niemiec wobec Pol­
ski okazało się w całej nagości.

Oho, nasz rząd nie puścił takiego 
w yłam ania  się z pod przyjaźni p ła ­
zem. In terw eniow ał w Berlinie i o- 
t rzym ał zapewnienie, że „Vólk. Be- 
o b ach te r“ o trzym ał —  naganę. P rzy ­
jaźń  znowu jest sk la js trow ana -  -  do 
najbliższego incydentu.

Zamachy bcmbowe 
i inne bez skutku

Nie chodzi t j  lko o zamachy b o m ­
bowo - petardowe, ale o pobicia dzia­
łaczy, nie tych szarych Żydów z uli­
cy, Pobito redak to rów  -„ABC**, sp ra ­
wcy ogłosili to publicznie. Pobito r e ­
d ak to ra  W asintyńskiego tak, że led­
w o mu ura tow ano  życie. Sprawcy 
w praw dzie  nie zgłosili się; ale każdy 
zna środowisko, z którego wyszli.

Rzucono bombę przed domem płk. 
Koca —  spraw ca zgiilął, ale o in te­
lektualnych  spraw cach  —  milczenie 
m im o odgrażań  się. Ostatn io  p odrzu ­
cono bom bę vT zagrodzie p . ; S ławka 
w Racławicach; s trzelano na ulicy 
do p. Rutkowskiego, szefa sektora 
młodzieżowego OZN. Urzędowych 
w yjaśn ień  o ostatnich dwóch zaj­
ęciach nii ma.

U nas instytucja ,,nieznanych 
sprawców** zawsze odgryw ała wielką 
rolę, ale w powyższych spraw ach o 
p osm aku  politycznym instytucja ta 
nie pow inna by mieć zastosowania. 
O pinia publiczna, nieinform owana, 
zapom ina powoli aż do —  następne­
go w ypadku.

na rzeczyw istc- prace  Sejm m a b a r ­
dzo m ało czasu, tym  bardziej, że u 
nas zazdrośnie strzegą przepisu i 
zwyczaju, że z końcem  m arca  sesja 
musi być zamknięta .

Jak  widać, na  projekt o większym 
formacie, jak im  niewątpliw ie byłby 
projekt nowej ordynacji wyborczej, 
nie zostawiono miejsca i czasu.

To też doniesienia, że rząd nic- *«- 
mierzą z takim  p ro jek tem  wystąpić, 
są choćby ze względów technicznych 
uzasadnione. Pozostałaby ińicjatywa 
poselska, ale — pom ija jąc  b ra k  w ol­
nego czasu —  i z innych  powodów nie 
ma co na nią liczyć.

Jak  już raz pisaliśmy, posłowie są 
też ludźmi, k tórzy  nie okażą pędu 
do masowego samobójstwa. Dla nicli 
pozostało jeszcze trzy lata do norm al 
liego zakończenia żywota Sejmu oz­

naczają popros tu  trzy lata takiego 
życia, jakiego bez m andatu  nie m o­
gliby prowadzić.

Co z tego wszystkiego w ynika?
W ynika  przede wszystkim to, że 

robi się ...sztuczny tłok“ tj. p rzełado­
wuje się porządek  dzienny sesji ro z ­
m aitym i przedłużeniami, aby  nie mo 
gła się zmieścić o rdynacja  wyborcza. 
Dalej w ynika że rząd nie jest za in­
teresow any w zmianie ordynacji,  p o ­
słowie zaś są zainteresowani, aby 
zm iana —  przynajm nie j  nic zaraz —  
nie nastąpiła. W ynika  wreszcie to. 
że bez jakiegoś nadzwyczajnego zda­
rzenia now a ordynacja  w zbliżającej 
się sesji nie będzie uchwalona.

Pisząc w czoraj o rozm aitych zabie­
gach w celu przesunięcia te rm inu  u- 
chw alenia  nowej ordynacji,  podkreś­
liliśmy. żi chodzi tu więcej o rzecz

form alną , ponieważ m eritum  tj sa­
m a  zm iaua ordynacji  jest przesądzo­
na w pensie pozytywnym. Jeżeli tak 
jest. jak i cel ma odroczenie załatwie­
n ia  sprawy, k tó rą  uznano za dojrza­
łą do załatwienia?

W iadom o z doświadczenia, że zda­
rza się nieraz, że rząd  ze względów 
prestiżowych urządza się tak, aby 
nie wyglądało, że ulega presji, że ro­
bi cos pad  naciskiem. P rzyznajem y 
nawet, że są wypadki, do k tórych  
m ożna z pełną racją takie postępowa 
nie zastosować. *•

1 u jednak  ma się do czynienie nie 
ze zwykłą sprawą, lecz z w \b i tn ie  po ­
lityczną, w ym agającą wszystkiego in 
nego. aniżeli bawienia się w prestiże. 
Tu nie chodzi o rząd, lecz o państwo, 
które jest w takim położeniu, że dlu- 
żej czekać nie inoże bez poważnego- 
narażenia swych żywotnych inlere 
sów. Państwo przede wszystkim, —  
państw o zaś potrzebuje takiej rep re ­
zentacji. k tó ra  wyszłaby z innych 
wyborów, niż w roku 1935. L

Orjtisn hitlerowski lży Pilskę
cr S I  a t l e  w- t ą g l i s e  „ z w r a c a  y ę ,
Zajęci czym innym, nieco mniej u- 

wagi pośw ięciliśm y stosunkom nie­
m iecko - polskim. A pozwralamy so­
bie przypomnieć, że stanowisko na­
sze w sprawie jednostronnego reali­
zowania paktu o nieagresji, tj. tylko  
prze* Polskę, było od pieiw-szej chwi 
Ii zdecydowani, negatywne i anty 
hitlerowsko nastawione. W ytykaliś­
my zarówno „1KC". jak i „Słowu" 
wileńskiem u ich prohifierowskie sy ­
mpatie, dosadnie określaliśm y polity 
kę p. Cata-Mackiewieza i p. Kadena 
Ilandrowskiego, którzy zalecali Pol­
sce sibliżt-nie duchowe z Niemcami. 
W m iędzyczasie zaszły pewne dziwa­
czne metamorfozy: „IRC" z organu 
hitlerowskiego stał się nagle „anty 
niemieckim", pan Kaden smutno roz­
czarowany zam ilkł, o panu Studziń­
skim  chw ilowo pisać nie chcem y, bo 
toczy się przeciwko niemu obecnie 
proces, zaś p. Cat - Mackiewicz nie 
może w dalszym ciągu wyzbyć się in ­
klinacji dla Hitlera. Jeżeli zaś ehodzi 
o społeczeństwo, to ono całkiem zne- 
cydowanie wypowiada się przeciwko 
zakusom im perialistycznym  Niem iec, 
oraz przeciwko niesłychanym  szyka 
nom 3 represjom, stosowanym  w Hi- 
tierii przeciwrko Polakom.

T ylko endecja, zwłaszcza ta młoda 
podtrzymuje kontakt z Niemcami, 
im to jej jest potrzebne do życia, do 
podkreślenia, że istnieje, że przy po­
mocy znanych metod działa i propa­
guje tendencje i zasady hitlerowskie 
w Polsce.

Aie nawet prasa skądinąd m d i ku­
jąca, patrz) krzywym okiem na to, 
co Niemcy wyprawiają w Gdańsku,

jak szkalują Polskę w swoim oficjał 
nym organie „Vólkiseher Bcobaeh 
ter". Pan minister BeeŁ niedawno  
obchodził 5-letni jubileusz włodarze­
nia polską polityką zagraniczną. Kie­
dy niemal cała prasa niezależna ilo 
s )ć  krytycznie oceniła bilans tej 5- 
letnicj pracy, zwłaszcza na płasczyź- 
nie polsko - niem ieckiej „przyjaźni" 
nieagresywnej i Gdańska, wypłynął 
proiokuł polsko - niem iecki, mający 
jakoby ustabilizować stosunki mniej 
szośeiowe. Efektem tego protokołu 

jest fakt, że obu ambasadorom: nie­
mieckiemu i polskiemu nie wolno 
ingerować na wypadek łamania praw  
mniejszościowych...

Oczywiście ambasador niem iecki 
—  jak dotychczas —  nie będzie miał 
sposobności prawdopodobnie do in­
terwencji, ale za to polski napewno 
sposobności i tytułów interwencyj­
nych znajdzie dosyć. Bo zważmy: za­
nim p. minister zdołał się nacieszyć 
prezentem jubileuszowym w postaci 
bardzo mizernego i papierowego zna­
czenia protokołem m niejszościowym , 
już ambasador polski p. Lipski 
musiał w Berlinie zgłosił energiczny 
protest przeciwko niespotykanej znie 
wadze, jakiej na polskim honorze do­
puścił się oficjalny organ „zaprzyja­
źnionej" z Polską „Vólkiseher Bc- 
obachtor".

Można zrozumieć zdenerwowanie i 
ból polityki niem ieckiej, spowodow a­
nej jednolitą opinią polską w spra­
wie Gdańska, zwłaszcza ujętą w m e­
moriale PPS., wizytą ministra Delbo 
sa w W arszawie i negatywnym usto 
sunkowaniem się Polski wobec go-

Sprawa mniejszości polskiej
n o  Ś B s ę s k t s  C f e s z y ń s l ł l n i

„Żądania mniejsz >śri polskie! —  
powiedział p rem ier Hodża —  om a­
wiać będę z przedstawicielami I zw. 
kom ite tu  porozumiewawczego s tron ­
nictw- polskich Przy szkole hand lo ­
wej w Orłowej założone zostały pol- 
d u e  paralelk i, polscy pracownicy k o ­
li jowi z, pow rotem  przeniesieni będą 
na Śląsk, a g im nazjum  polskie w ()r- 
ł.o w ej zostaje upaństw ow ione z 
dniem  1 stycznia 1938 r.

W  konstytucji  czechosłowackiej 
znajduje się miejsce dla każdych u-

sprawiedliw ionych interesów' narodo  
wych. Republika czechosłowacka nie 
chce nikogo w ynaradaw iać. Naród, 
k tóry  przeżył taki ucisk narodowy, 
nigdy nie u c ie k n ie , się do tego. aby 
w yrządzał krzywdy innym i zawsze 
świadom  będzie tego, że siła jego pań 
stwa i jego własnej pozyrcji w  tym 
państw ie będzie tym  większa, im or- 
ganiczniej z państwowością tą  złączy 
się sprawiedliwość i równe praw o 
dla wszystkich bez względu na n a ro ­
dowość, klasę i wyznanie**.

ROMANSE HISZPAŃSKIE 
NA GEN. QUEIPPO DE LI.ANO

„Rząd to kom una! P as ionaria  to
ścierwo!** 

wrzeszczał przez radio  otoczony
< sztabem

To rzekłszy pom yślał (gdy już mowę
przerwał), 

że całą Hiszpanię dałby za tę babę.
CZERWONE WOTA... 

Czcigodny don F ranco  w zacisznej
a ltance

i

swą miłość wyznaw ał prawdziwej
hiszpance. 

Lecz gds na usta jej spojrzał
czerwone

zamilkł w połowie. I zbladł
przerażony. 

JESZCZE GO RAZ 
Gdy do Hiszpanii f ran k o  ■ endeckiej 
zaw-ita red ak to r  St. Piasecki,
Franco go przyjm ie w swoim pałacu, 
a lud go powita chlebem i macą

L. U ANIN.

rączkowyeti starań niemieckich o 
przystąpienie Polski do paktu anty 
komunistycznego. Ale to niezadowo­
lenie nie może i nie powinno się w y­
ładowywać w tan grubiańskiej i iś­
cie prusackiej formie, w jakiej to zrw 
bil oficjalny organ niem ieckiego m i­
nisterstwa spraw- zagranicznych.

W obecnych stosunkach niem iec­
kich, artykuł będący specyficznie  
„przyjacielskim" paszkwilem na P ol­
skę nie mógł się ukazać bez wieilzs 
i wbrew woli najmiarodajniejszego  
czynnika i dlatego odpowiedzialność 
za znieważenie honoru Polski nie 
może spaść tylko na redaktora urzę- 
dów-ki hitlerowskiej.

„Zwrócenie uwagi" na niedopusz­
czalność „podobnych wystąpień" nie 
zndawalnia Polski; ono może wystar 
czyć panom Catom i innym hitlerow  
skini oenerow-com, może być satys. 
fakeją tylko dla nich, ale nie dla tych  
którzy w ostatniej napaści prasowej 
dopatrują się jednego z najklasyez 
niejszycli dowodu na to, że wszelkie 
papierowe zobowiązania Niem iec nie 
mają żadnego znaczenia tam, gdzie 
ehodzi o imperialistyczny, agresyw  
ny interes Hitlerii.

A że apetyty Niem iec na ziem ie 
polskie i na Gdańsk przez fakt pod 
pisania ostatniego protokołu, bynaj­
mniej nie zostały- zaspokojone, to zda 
je się nic ulegać najmniejszej wąipti 
w'OŚci dla obywateli polskich po pot 
skm m yślących.

1, dlatego czujność polska musi 
być tym więcej zaostrzona, gotowość 
odparcia tych zakusów- z dnia na 
dzień potęgowana, w społeczeństwie 
podtrzymywana.

Obóz demokratyczny zwraca na 
ten fakt uwagę, przestrzega kogo na 
leży i dlatego spełnia swój obowią­
zek państwowy i żąda zmiany kursu 
polityki zagranicznej!

STER

J ó z e f  Bi att
UPR. TECHN. DENTYSTA

przeprowadził się i przyjmuje 
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 22.

(róg Diełlowskicj) I. p 
TEL. 122-54 

Nowoczesna technika dentystyczna 
Dla P . T. U rzędników  zniżki i dngndne 

w arunki spłaty.

ZMORY CENZORA

Cenzura zajęła nową książkę Ze­
gadłowicza „Motory**.

Kiedy cenzor już po „Zmorach** 
Zajął też „Motory** —
To jest dowód, że cenzory 
Mają swe zmory. Jur,
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Pro?. Mcftalowicz -  o&ywaten [i /!* -

Prof. Mieczysław Michałowicz, —  
prezes Klubu Demokratycznego, jest 
człowiekiem, k tó ry  od pew nego cza­
su nie może skarżyć się n a  obojęt­
ność ogołu: na  rozgłos i popu larność  
jego nazw iska p racu je  cały obóz kle- 
rykalno - endecki. A wiemy w jakie 
donośne w yposażony jest on głośni­
ki! J a k  rozległy we wszystkich g ra j­
dołkach odpow iada chór n a  każdy 
głos, podany z centrali C iem nogro­
du.

N iew ybredna napastliwość ściga 
się w tym  chorze z uciecną kalum- 
u ia tors tw a; skrzecząca pospolitość 
Współzawodniczyć z barbarzyństw em ; 
zapewnia nienawiść, w łasną za tru ta  
małością, ryw alizu je  z ciemnotą, kió 
ra nie rozum ie sama, czemu złorze­
czy i ,ama, na  prawdę, nie wie, cze­
mu tak ponuro  wyje...

W tych „głosach wśród nocy" nie 
zabrak ło  osobliwego zarzutu, w któ  
rym nazwisko i postawę obyw atel­
sk ą  Michałowicza ośmielono się ze 
stawić ze sm utną  pam ięcią Sicińskie- 
go, s taroszlacheckiego posła z Upiiy. 
Czy w nikczem nym  pom ięszam u p o ­
jęć i odw racan ia  wartości m ożna iść 
dalej?  Czy m ożna głośniej dać wyraz 
upadkow i, w jaki stoczyła się —  w 
objęciach parafiaószczyzny —  myśl 
polska w trzecim  roku  po zgonie J ó ­
zefa Piłsudskiego?

Nieszczęśni krzykacze, opętani sza­
łem, k tó ry  z n ich  czyni bezwiednich 
przew odników  hitleryzm u, nie pom ną 
już, źe pro test  sam otny  w naszych 
dziejach weielał się nie ty lko w Si- 
cińskich; źe bywa1 protest inny, k tó ­
ry w poprzek pijanej lub zaprzedań- 
czej tłuszczy rzucał sam otne męstwo 
Reytana. Gdy więc usłuszymy głos 
p ro testu jącej jednostki, trzeba n a ­
przód pilnie i s tarann ie  rozeznać, 
czy to odzywa się s taroszlacheckie 
„ liberum  veto“ , czy apel do opam ię­
tania?

Gdy jednak  chodzi o s tanowisko, 
k tóre  wobec zapędów totalizm u w’ 
Polsce zają ł p ro f  Michałowicz, błę 
dem  byłoby mniemać, że jest to  s ta­
nowisko osamotnione. Sam otny  był 
tylko ów akt odwagi, z jak ą  -wystąpił 
on na  terenie uniwersyteckim; aby 
przełam ać gnuśne milczenie kom pro-

SPIESZ PO JLOS
do

BP ICf S  A T I  E R
Kraków, Rynek GI. 6. I

m isu i oportunizm u. Jako  profesor i 
jako  senator, stojący n a  gruncie  lega­
lizmu, a przede wszystkim  jako  oby­
watel - pa tr io ta ,  poczuwający się do 
najszczytniejszej tradycji polskiej, 
oparł  się temu, co uznał za samowolę 
i bezprawie. Potępił dysKyrimnacje 
obywateli opar tą  na  różnicach rasy, 
w yznania i pochodzenia. Uderzył w 
średniow ieczną zmorę „ghetta". Ale 
nie tylko w nią Przeciwstawił się tej 
całej obcej, antypolskiej fali, na k tó ­
re j „ghetto  ław kow e" wypłynęło. U- 
derzył w inwazję obcej doktryny , dla 
k tóre j  „w alka z Żydam i" jest tylko 
pierw szym  etapem, a może ty lko os­
łoną  dla rozpraw y z ideologią po l­
skiej dem okracji ,  a więc z dążeniami 
całego naszego świata  pracy.

1 tak przyjęło czyn Michałowicza 
całe społeczeństwo. Tak rozumieli go 
jedni i drudzy: ci, k tó rzy  dali się n a ­
ciskom i wpływom  obcym oszołomić 
lub  zastraszyć, oraz ci, którzy stoją 
na gruncie w-iary w n iew yczeipane 
siły i zasoby własnego narodu, w ich 
up raw ie  i skupieniu  widząc najpew  
niejszą rękojm ię bytu i rozw oju  Pol­
ski. Ci ostatni nie odrzucają  p rzy ­
m ierza i współdziałania  z innym i 
k ra jam i ale /szuka ją  ich tam , gdzie 
państw o  polskie znaleźć może o p a r ­
cie dla swych dążności postępu, nie 
zaś sanKvję lub zachętę dla pokus 
zastoju i wstecznictwa.

Nade wszystko zaś w ew nątrz  w ła­
snego społeczeństwa zw raca ją  się ku 
tym żywiołom, z k tó rych  płynie moc, 
prężność i energia zdobywcza, nie zaś 
s ta ra  t roska o przywilej pasożytow a­
nia na cudzej pracy, na  cudzej krrvi, 
na cudzym dorobku.

Nie upłynęło kilka tygodni od 
p ierw szych w ystąpień prof. Michało­
wicza, a osoba jego w yrosła na żywy 
drogowskaz, dający k ierunek  zastę­
pom inteligencji pracowniczej, na 
symbol dem okracji,  idącej naprzód. 
Ten człowiek, którego nazwisko za­
paliło się n iedaw no jak  sam otny sy 
gnał, jest dzisiaj sym bolem  rozległe­
go i żywotnego ruchu. W  tak szybką 
potęgę wym owy u ra s ta ją  te tylko 
symbole, k tó re  treść swą czerpią z 
dojrzałych potrzeb i n ieprzepartych  
dążeń wielkich rzesz Judzkich.

Te szerokie rzesze ^społeczne w Pol 
sce skup ia ją  się w ruchu  robotniczym 
PPS., w7 ruchu  chłopskim  S tronn ic t­
wa Ludowego oraz w organizacjach 
i zw iązkach pracowniczych inteligen 
cji miejskiej.

Gdy jednak  zarów no robotnicy jak

chłopi od daw na w par tiach  swoich 
znaleźli rów now ażny  w yraz  politycz­
ny, inteligencja pracownicza, skupio­
na w zw iązkach zawodowych, dotąd  
nie w ykrysta lizow ała politycznie swe 
go oblicza w sposób wyraźny.

A przecież ona to główną stanowi 
pozycję we wszystkich rachubach  f a ­
szyzmu. Z niej bowiem  h ie ra reh .a  f a ­
szystowska w ernuje  swych u rzędn i­
ków i oficerów, swych pre tor ian , swą 
p ła tn ą  i na jem ną  czeladź n iezbędną 
do obsługi interesów obszarniczyeh i 
f inansowych. Bez pozyskania  choć 
części sfer inteligenckich faszyzm m e 
znalazłby w społeczeństwie gruntu , 
na  k tóryrnby mógł oprzeć swą na- 
jezdniczą stopę.

I ponieważ sam on to dobrze ro zu ­
mie, przeto tak w ielką p rzyk łada  w a­
gę do form ow ania  kadrów  posłusz­
nej, wytresow anej i oddanej sobie 
czeladzi i dlatego to zaczyna od zde­
m entow ania  i opanow ania  uniweisy- 
tetów

Zerwawszy m askę  pozorów, fa ­
szyzm nie tai się z tym, że ogniska 
oświaty i ku ltu ry ,  jak im i powinny 
być wyższe uczelnie, chce zmienić w  
tereny  w erbunku  i t resury  dla mło­
dzieży gotowej do usług pod rózgam i 
faszyzmu. Dlatego to wszędzie tam, 
gdzie w kracza ją  na  uczelnie hasła  fa 
szyzniu, m ilknie  myśl, gaśnie nauka , 
w poniew ierkę idzie książka i b iblio­
teka dep tany  bywa au tory te t  k a ted ­
ry profesorskiej,  a górę b io rą  pałki 
i łomy żelazne, kastety i żyletki. W a­
leczni młodzieńcy, puszczając w ru ch  
tę broń  szlachetną, p róbu ją  jt-j tym 
czasem na głowach swych kolegów i 
koleżanek innej ra sy  lub innego w y ­
znania i p rzekonania ,  nim  wezwani 
zostaną do zastosowania jej w roz­
strzygającej ofensywie przeciw robo­
tn ikom  i chłopom.

W szelako to, co rozumie, a co taić 
przesta ł już faszyzm, zrozumiała, na  
szczęście, w swym trzonie zasadni­
czym także i inteligencja p racow ni­
cza. Zdała sobie spraw ę z tej roli, j a ­
ką synom jej chciałby zgotować u- 
strój totalizmu. Zrozumiała, że jeśli 
nieszczęściem jest stać się ofiarą n ie­
woli, to służyć komuś za narzędzie 
niewoli cudzej, bywa h ań b ą  i upodle­
niem.

Bo tylko cham  duchow y może w ol­
ność w łasną sprzedać za p raw o  współ 
żerow ania na  ucisku innycłi. Tylko 
cham  może szukać zadowolenia w 
tym  ,że będąc sam  niewolnikiem, m o  
że kark i  innych niewolników deptać.

W  ten sposób niegdyś s ta ry  ca ra t  ro  
syjski jątrzył i zaspakaja ł  fałszywą 
dum ę swych „istym no - rosi jskich 
nacjonalistów: odzierając ich z p raw  
na własnej ziemi rodzinnej, pozw alał

T a  u j m  a  d o  m i e n i e

Demonstracja i sprzedaż 
RADIOAPARATÓW

E L E K T R I T
została przeniesiona z dniem  

15, b. m. ze sklenu 
W RYNKU GŁÓWNYM 18
<io sklepu fachow ej firm y radiow ej

„ A N T E N  A“
w Krakowie przy ulicy 

S T A  ft© W I Ś m <*ITJ 1 .
Na składzie w szystkie najnow sze modeli 

aparatów  radiow ych n a  aogoon^cta 
w arunkach.

im za to szerzyć bezprawie i ucisk Hit 
ziemiach polskich

Gzyż Polska —  py ta  inteligencja 
p racow nicza — odrodziła się po to 
aby w drodze okólnej, po przez ty­
ran ię  faszyzmu, w racać do starych 
przez endecję um iłow anych wzorów 
cara tu?  I czy na to zdobyliśmy P ań  
stwo niepodległe, ąby w nim, za ­
miast wolnych obywateli, żyły różne 
kategorie mniej lub więcej upośle­
dzonych, mniej lub więcej uprzyw i­
lejowanych —  poddanych?

Nie! zdecydował się polski świat; 
pracowniczy. I ponieważ dla orien ta  
cji swej szuka jasnego, dobitnego w y­
razu, więc tak  żywą, sam orzu tną  > 
powszechną solidarnością otoczył * 
w spar ł  odrazu s tanowisko prof. Mi­
chałowicza. W  jego postawie o d n a­
lazł swoją własną. W  jego obyw atel­
skim, zrazu indyw idualnym , poczu­
ciu ujrzał posterunek  własnej zbio­
rowej obrony  i walki.

1 na tym polega treść i doniosłość1 
tego ak tu  odwagi, na jaki zdobył się 
prof. Michałowicz, k ładąc p ro test  
przeciw zalewowi oświaty i ku ltu ry  
polskiej przez doktrynę, obcą trądy  
cji polskiej a w rogą interesom Rze­
czypospolitej.

Akt ów, 7  indyw idualnej zrodzony 
woli, stał się dziś redutą , za k tó rą  
stoi cały świat pracy, reprezen tow a­
ny  przez swe najświatlejsze, n a jb a r ­
dziej postępowe i nujpatriotyczniej- 
sze żywioły. W. Rzymowski

R. REMBOWSKI

G c iąg Lwowski ^rzel 
źeąnuf się ze światem

Złocił się i lśnił k rasą  na jwsDanial 
szbych ciepłych tonów —  jasny  upal 
ny dzień. Słońce dobiegało południa.

T ak  wokoło jasno, świetliście i po­
godnie.

Czyż w dzień tak  słoneczny i jasny 
może na świecie bożym istnieć p ięk­
niejszy, czarowniejszy, silniej i gorę­
cej za serce u jm ujący  gród —  jak 
Lwów. Może każdy posądzać m nie o 
przesadę, może się nawet złośliwie, 
czy z politow aniem  uśmiechnąć. Nie 
jestem rdzennym  Lwowiakiem  — ale 
z uporem , w iarą  i k resow ą zapalczy 
wością nie znoszącą sprzeciwu —  
twierdzę, że —  nie! Bo na jp iękn ie j­
szym w taką  porę, taki dzień z wszy­
stkich grodów —  jest Lwów i basta! 
Choćby nawet ktokolwiek m iał tylko 
ten jeden m alehki zarzut, że razi go 
to lwowskie: „ta jo j“ .

Bo żadnego m iasta serce nie bije 
lak impulsywnie, nie tętni tak żywio­
łowo gorącą krwią, zawsze młodych, 
szczerości pełnych ludzi —  bo w żad­
nym  zakątku  świata  pod słońcem nie 
W ajdziesz, jak  we Lwowie, na  każ­
dym centnuetrze  ziemi, serca, co cię

chce przytulić, p rzygarnąć  —  obda­
rzyć dozgonną przy jaźnią  i oddać się 
bez reszty.

A jed n ak  —  w dzień tak  piękny, 
czarowny, na  te piękne dusze, na te 
gorące serca, padł ciężarnej troski 
przeogrom ny cień... Z am arł  uśmiech.. 
Wszędzie gdzie spojrzysz, w oczach 
wszystkich perli się łza.

A przecież rycerski w ogniu walk 
i przeciwności zahartow any  na d a ­
m asceńską stal —- odporny to lud 
Lud, k tó ry  nigdy nie płacze i wstydzi 
się łez.

Nie płacze i nie leje łez m atka ,  gdy 
widzi m artw e, zimne zwłoki jedyne- 
ne syna, z głową s trzaskaną  lub ser 
cem przeszyłem w rażą  kulą  w roga —  
najeźdcy, bo wie, że spełnił tylko 
swój rycerski i święty obow ią­
zek życia. Stał na  bastionie i na  bastio  
nie pad ł w onronie ziemi-matki. T ak  
ginął ch lubnie ojciec jego i dziad.

Nie płacze żona męża. b ra t  za b ra ­
tem i nie rozpacza też dziewczę lwów 
skie za um iłow anym , nie żegna go 
łzą. Ból serca swego i pam ięć dozgon 
n ą  rzuca m u z pękiem krw istych  róż

na m ały żołnierski grób.
Tak miało być .takiego tylko ko ­

chała ,wic pocóż łzy i płacz, gdy naj­
wspanialszego, rycerskiego doznał za 
szczytu, gdy now y wplótł łau r w 
przodków  swych wiekow ą legendę 
rycerzy niezłomnych.

Dlaczego jednak  w ten dzifń?...

Lwigród jeszcze nie buchną ł  jed ­
nym  przeogrom nym  spazm em  bólu 
—  ale tak cicho... c ichuteńko sercem 
swein oddanem  szlocha.

Zrazu niepewna, zaprzeczeń p od­
świadom ych pełna, b ron iąca  się upor 
nie przed tym ogrom em  bólu uagłe 
ło —  wieść, później b u n tu  potężnego 
zryw...

Najlepszy grodu tego kresowego 
Syn, „Orzeł O rlą t lw ow skich"  kona... 
Kona, gdy złoci się taki cudny  dzień. 
Kona, w lechickiej tej k ra in ie  synów 
m ocnych eoraz mniej, gdy bezlitosna 
śmierć W odza Narodu i Ojca Ojczyz- 
zny dopiero  co zabrała. Kona gdy 
serc p łom iennych  tak n am  dziś brak , 
serc, k tó re  w służbie i miłości k u  lej 
ziemicy, siebie, własnego szszęśeia się 
zaparły.

Brygadier Mączyński, rycerz, h e t­
m an, groźny dla wroga, d la  b o h a te r ­
skich swych O rlą t  k resowych ojciec 
pełen uznania i miłości. Już  ich n i­
gdy nie porw ie  za sobą w podniebny

lot, nie powiedzie ku nowej chwale; 
nie poprow adzi po nową termopil- 
ską legendę —  mit.

Skończor a rycerska pieśń o pol­
skim, orłem  gnieździe. Jęknę ła  srebi 
na s truna  pękła. Został tylko boleś­
ci pełen szloch i sm utnie opadły na 
piersi głowy rycerzy —  Orląt, kobiet 
starców i dzieci.

Najlepszy grodu tego kresowego 
syn... Chwili, w k tóre j  wchodziłem w 
smutne, zimne, jak b y  odcinające się 
wrogo od jasn o  złocistego świata, 
m ury  szpitalne przy ul. Łyczakow ­
skiej, nigdy w życiu nie zapomnę. Cie 
niein legła mi na duszę rozpacz

W iem  dobrze, źe tych chwil, rych 
w spom nień nie usunie żadną filozo- 
fią życiową, zawsze opanow any Be- 
chowiak, m ój daw ny towarzysz broni 
i św iadek tego ostatniego mego ra ­
p ortu  u brygadiera. Bo i jego filozo- 
t ia  życiowa w tvm  jednym  w ypadku 
m usiała  kap itu low ać przed buntem  
prostego serca lwowskiego, jakie no 
si w piersi. (Wybacz rai aaw no  nie 
wddziany, a przem iły zawsze przyja  
cielu —  to znowu tylko kresow e ser­
ce mówi do lwowskiego serca).

Szliśmy wolno ciężkim krokiem 
(akby dźwigając i wlokąc za sobą to ­
ny ofow u. Szliśmy bez słowa jed n e  
go po schodach okrytych teraz jakbj 

(Dokończenie n a  str. 4-fej.)
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Zwołanie sesji Sejmu ‘ Senatu
7L fcem

W arszaw a Z końcem przyszłe­
go tygodnia m a się ukazać zarządze­
nie p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej o 
arwołamu sesji Sejmu i Senatu. P ie rw ­

sze posiedzenie Sejmu przewidziane 
jes t  n a  wtorek 30 bm. Będzie ono po ­
świecone w yborom  Komisji Sejm o­

wych, w ysłuchaniu expose w icepre­
m iera  i rozpoczęciu debaty  general­
nej nad  p re lim inarzem  budżetowym.

PRZED SENSACYJNYM PROCESEM:
min. Grabowski contra adw. Szumański

Warszay»a. —  Klika dni tem u u k a ­
zała się w iadom ość o tym, że adw okat 
Szum ański skierow ał list do m in is tra  
Grabowskiego, k ry tyku jący  dość o- 
atro  jego działalność. Minister Gra- 
bow skipostanow ił skierow ać tę spra 
wę na drogę sądową. Spraw a oprze 
się o Sąd Grodzki w- W arszawie, do­

k ą d  wpłynęła jUŻ skarga m inis tra  
Proces zapowiada się bardzo sensa­
cyjnie.

Należy przypomnieć, że po raz 
pierwszy adw okat Szum ański zetknął 
się z m in is trem  Grabowskim  w proce­
sie brzeskim, gdzie adw okat Szumaii 

ski występował jako obrońca więź

a p. m inister jakoniów brzeskich, 
p rokura to r.

PROCES STARZYŃSKI - STTTłNICKl 
PRZERWANY NA 10 DNI

W arszaw . —  Z pow odu choroby 
Studnickiego, proces Starzyski —  Stu 
dnicki został odroczony do dnia 29 
hm

Celem umożliwienia polem ki lojalnej
Niektóre p isma konserw atyw ne u- 

.znały za potrzebne podkreślić, że m e­
m oriał, złożony p. Prezydentowi Rze 
czypospolitej przez wspólną delega­
cję PPS., k lasowych związków zaw o­
dowych i TUR., nie poruszył sprawy

W  Lu PerLins ???
KOLOROWA ATRAKCJA

ODTWÓRCZYNI FILMU .CUCARACńA4

„brzeskiej"  emigracji politycznej. — 
Wczorajsza nasza odpowiedź nie ino 
gła się ukazać z tak  zw względów 
niezależnych od nas.

P róbuję więc sform ułow ać tą od 
powiedź nieco inaczej:

1) nasz stosunek do sp raw y „brze­
skiej"  emigracji politycznej (Wineen 
ty Witos, H ernum  L ieberm an, Kazi­
m ierz Bagiński W ładysław Kiernikl 
jest, oczywiście, znany dokładnie p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.

2) mogę zapewnić, że s taran ia ,  by 
przy  tej sposobności ,,wbic k l ina"  p o ­
m iędzy nas a ru ch  ludowy, nie dadzą 
najmniejszego rezultatu ;

3) w sprawie „brzeskiej"  emigracji 
politycznej ru ch  ludowy i m \  nie r ó ­
żnimy się ze sobą ani na jotę:

4) i ludowcy o tym  wiedzą dosko­
nale, i my o tym  wiemy doskonale.

Wystarczy?...
M. Niedziałkowski.

(Robotnik).

Bohaterski opór Chińczyków powstrzymał
ofenzywę japońska

Szanghaj. — Według doniesień ze 
ze źródeł chińskich  ofenzywa ja p o ń ­
ska została w strzym ana na odcinku 
Kwinsan w odległości 25 k m  od Su- 
ezau  Chińczycy rzucili do walki zna* 
ezne posiłki. W iadom ości ze źiódeł 
.japońskich przypisują zaham ow anie  
ofenzywy ulewnym deszczom, k tó re  
pada ły  w ciągu ostatnich dni. Poza 
łym  dowództwo wo.sk japońskich 
skupiło  uwagę na działaniach wzdłuż 
rzeki Jangtse  oraz nad jeziorem Tai- 
h u ,  k tó re  posiadają doniosłe znacze­
nie,

japończycy  przeprowadzili  na rze­
ce Jangtse  operacje o rostrzygającym  
znaczeniu. E sk ad ra  złożona z 70 ja  
pońskich  okrę tów  wojennych płynie 
w  k ie ru n k u  N ankinu  i zna jduje  się 
obecnie pod Kiangyin. Według oceny

rzeczoznawców wojskowych oddzia 
ły chińskie w sile 40.000 ludzi b ronią 
f ron tu  długości 110 km. na wschód 
od Suczau L im a ta biegnie wśród je ­
zior, kte^e s tanow ią doskonałe pozy­
cje obronne. Ofenzywa na tym te re ­
nie jest niezwykle trudna.

Według doniesień z Tsingtao  rząd 
p /ow incjonalny  Szantungu opuścił w 
środę główne miasto prowincji Tsi- 
n an fu  ,przenosząc są siedzibę do jed ­
nej z miejscowości, p ułożony Cii na 
południe, wzdłuż linii Tsientsin —  
H ankau . W Tsiiianfu  pozostały tylko 
władze wojskowe.

Koresjiondenl United Press" w na 
stępujący  sposób om aw ia sytuację w 
prow incji Szansi: Miasta są na  pół 
zniszczone przez bom bardow anie. —

Ludność ogarnię ta jianiką ucieka w 
k ie ru n k u  południow ym  i zachodnim. 
Życie handlow e zam aiło  całkowicie. 
Tysiące uchodźców szuka schronie­
nia w sąsiednich prowincjach. Oddzia 
ły chińskie usiłują stworzyć now ą li­
nię fortyfikacji,  k tó ra  m a oiec przez 
przełęcz Ling-Szichm, na południe od 
T aijuan. zajętego przez w ojska japoń  
skie, Miasto to leży u wylotu doliny 
otoczonej z trzech stron przez m asy 
wy górskie, k tóre  nada ją  się do obro 
ny'. Ofenzywa japońska  rozwija się 
jak  dotychczas bez jirzerwy, podczas 
gdy w ojska chińskie b u d u ją  w po­
śpiechu nowe linie obronne w odle­
głości około 30 km. na południe - za­
chód od T a ju an  oraz w pobliżu Tui 
cziuji. Oddziały' chińskie dotkliwie 
odczuw ają b rak  żywności.

RADIO-KAPSCH
Czołowa

SUPERHETERODYNA WIEDEŃSKA 
7 Obwód, z now ym i laramanij oszczędność.

serii „I‘>  
m odel „yiCTORIA”  5 lam p

Generalne Przedstaw icielstw o:

„PHiLRADIO“
Kruków śu/. Jana; 2

ZNOWU 8 WYROKÓW ŚMIERCI 
w Z. S. R. R.

Moskwa. PAT. W  Starej Rudzie 
(obwod leningradzki) rozstrzelano 8 
funkc jonariuszy  państwowego urzę­
du zbożowego za szkodnictwo.

NOWE RUINY W MADRYCIE

Madryt. —  Agencja H aeasa donosi 
Oddziały' powstańcze broniące na 
froncie m adryck im  ruin  szpitala i k h  
niki un iwersyteckiej w y sad ń ły  wczo 
ra j  juzy  pom ocy k o n trm in y  północ- 
no-zuchodnią fasadę szpitala. W y ­
buch spowodował poważne stra ty  w  
pierw szych liniacli wojsk rządowych. 
W kró tce  potem  nastąp iła  m iędzy o- 
bu s tronam i gw ałtowna wymiana o- 
gnia artyleryjskiego. Artyleria rz ąd o ­
wa skierow ała swój ogień na  klinikę 
uniw ersy tecką i odwody powstańcze 
Na innych f ron tach  panow ał zupełny 
spokój.

KURSY JĘZYKÓW, STUNOGRAFII, 
BUCHALTERII I PISANIA 

N 4  MASZYNIE

W ydział Kulturalno O światowi 
Zw. Zawodowego Prac. Um ysł, w  
Krakowie organizuje w najbliższym  
ty godniu kursy jęz. niem ieckiego, ste 
nografii polskiej i niem ieckiej, pisa­
nia na m aszynie oraz buchalterii.

Zgłoszenia reflektantów przyjmu­
je i szczegółowych inforinaeyj udzie 
la sekretariat Związku, Kraków, sil. 
Sławkowska 6, I p., teł. 155-54, co­
dziennie w godzinaeh od 18— 21. 
(Członkom Związku udziela się co­
dziennie o tej samej porze porań pra 
wnychł

W ypożyczalnia książek czytelnia 
gazet, radio, czynne wr ty d i samych  
godzinach).

>::r, ■ 'k-rU; *  ' ■■■«?!

(Dokończenie ze str. 3-ciej) 
n a  szyderstwo i ironię im ist g rubym  
puszystym  dyw anem  żywego kwiecia 
—  warstw ą kurzu, zwalisk gruzu, s ta  
ry ch  zbutwiałych desek, że la d w a  i 
śm ieciem  pow stałym  Jirzy remoncie 
gm achu.

Szliśmy jak b v  na str i.->zną życia 
ludzkiego Golgotę...

Ciężko doświadcza, jednak  nigdy 
nie opuszcza słabnących na siłach 
^Wszechmocny Bóg.

D otarliśm y wreszcie
Nie pam ię tam  już dziś, czy było to 

pierwsze, czy drugie piętro. L ab iry n t  
kory tarzy ,  sionek, zakrętów, a wszę­
dzie pustka. W iedzeni instynktem  
tra f iam y  bez b łądzenia do oszklone­
go przedpokoju , w k tó rym  krząta  się 
p rzed  m ałą  o tw ar tą  szafką, siostra 
szpitalna.

Zobaczywszy nas przez oszklone 
drzwi, szybko wybiegła naprzeciw, 
za larasuw u jąc sobą wejście.

Nie mówi nic ty Iko znacząco przy 
k ład a  palec do ust, nakazu jąc  bez 
względna ciszę i milczenie.

Staliśmy tak naprzeciw  siebie w 
ciszy —  czyż wdem —  zdawało im 
się, że trw ało  to wieki. Cichutko w y­
sunęła  się z fram ugi drzwi, p rzy m ­
knęła się bezszelestnie i zaledwie do­
słyszalnym szeptem zakom unikow a­
ła.-

V■ t

—  Nie wolno... n ikom u nie wolno, 
lekarze zabronili. To go osłabia i 
wzrusza, a serce takie słabe, może nie 
tvytrzymać. Może jutro . Za k ilka 
dni gdy dokiór W ęgrzynow ski ze­
zwoli. Dziś.diardzo słaby, życie na 
włosku, (idy będzie lepiej, zakom uni­
kuję, że pauow ie byli. Ot, teraz przed 
chwilą, w spom inał daw nych  swych 
żołnierzy —  Bemaków.

— Gdy zezwoli dok tór W ęgrzy­
nowski?... W spom inał Bemaków?... 
N ajdroższa siostro, ja  właśnie p ros i­
łem doktora Węgrzynowskiego, zro­
zum iał mą prośbę i zezwolił. Jestem 
też Bemak, a jioza tym tyle m nie z 
nim  łączy...

—  Nazwisko pańskie, Mam tu jed ­
no  zezwoit nie dziś przez dok tora  zo­
stawione.

Jąk a jąc  się z lęku, by p rzy p ad k o ­
wo nie w ym ieniła innego nazwiska, 
podałem  swoje.

— T ak , pan  może wejść. Tylko 
proszę nic nie mówić. Pan rozumie?

W szedłem cichutko na  palcach  do 
m ałego pokoiku  szpitalnego, za m n ą  
wsunął się Bęchowski i owa siostra.

Na sk rom nym  łóżku żołnierskim  
obłożony wysoko ustaw ionym i po­
duszkami, siecjział brygadier.

Potoczyły mi się z oczu łzy. T ak i 
b iednusieńki, wymizerowany, prze­
zroczysty' niemal, jak  święty' z k o ­

ścielnych witraży. Na m ałym  stolicz­
ku pęk czerw onych i białych róż., 
pod oknem  drugi stolik, jirzy któ 

rym  siedzi młody żołnierz nad 
o tw ar tym  zeszytem. Cos notuje.

Potąp iłem  k rok  naprzód, spo­
strzegł mnie, jioznał.

—  To wy... Przyśliście Bogusiu...
Nie w ytrzymałem . Jednym  susem

znalazłem się przy  jego łóżku i pochy 
li wszy się ucałow ałem  wychudzoną 
ojcowską rękę.

W  tej chwili zwrócił się do siedzą­
cego p rzy  stoliku żołnierza. Ciężko 
dysząc, p rzeryw ając  słowa, ostatn im  
wysiłkiem kierow ał ku n iem u słowa.

— W y  młodzi nie wiecie ile krw i 
kosztowała wolność Polski —- ile o- 
fiar... Ich  się spytaj. Oni w am  powie­
dzą... Oni, gdy przyjdzie czas, jeszcze 
raz się zerwą... Z nich bierzcie p rzy ­
kład.. Pam ięta jc ie  to m oje dzieci u 
kocnane  —  Bemacy... kochani Beraa- 
cy. Kochajcie tak  jak  oni ofiarnie  ko 
cha ją  tę ziemię —  a żadna polityka, 
żaden wróg n am  nie s traszny i Lwów 
zawsze będzie potężnymi bastionem  
Ojczyzny. S łuchajcie ich i bierzcie z 
n ich wzór, wy młodzi żołnierze wol­
nej już Polski.

Następnie zwrócił się do mnie, ko ­
ścistą rękę położył na  mej głowie, po 
głaskał, m iał łzy wr oczach

— Pozdrówcie wszystkich Bema­

ków', powiedzcie im , że dzielni byli 
chłopcy'. Może najdzielniejsi. Pozdró- 
wrcie kiedyś Czerneckiego, Jarzębin  
skiego, Grędzielskiego, Brysia i weszy- 
stkich, wszystkich... Powiedzcie im, 
by na jiamięć tych ofiar dalej trzym a 
li straż, chociaż m nie już zabraknie. 
Lwów był i będzie jiolski! Bemakom 
cześć!

Jeszcze raz zwrócił się do młodego 
żołnierza.

—  Pamiętajcie! Tyle krwi oni prze 
lali, tyle ofiar kosztowała wolność. 
Gdy' nas zabraknie, strzeżcie jej, bo 
święta to rzecz.

Osłabł, p rzym kną ł  oczy, myślał o- 
s ta tk iem  swy-ch orlich sił o u k o ch a­
nej nad życie Polsce. O drogim sercu 
Lwowie, a może też o na jo fia rn ie j­
szych swych żołnierzach —- Bema- 
kach.

A młody żołnierz z łzami w oczach 
pisał no tu jąc  każde słowo dow-ódcy 
Orląt.

Ostatnie to były słow'a : b rygad ie ra  
do swych żołnierzy- — Bem aków

Znalazłem się znowu na ulicy.
Złocił się i lśnił k ra są  najwspahzal 

szych ciepłych tonów jasny- up a ln y  
dzień.

A tam  w tych m u rach  szpitalnych 
—  najlepszy Grodu tego kresowego 
syn —  Orzeł O rlą t  lwow-skich konał.
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B. pracownicy centrali Z. N. P. ni? godzą się
W arszawa. —  (tel). Po m ianowaniu  

nowego kuratora i jego rady przy­
bocznej w Z \ l ’ oraz sprecyzowaniu  
stanowiska nauczycielstw a ze ZNP 
w stosunku do zaistniałej obecnie sy-

na połowiczne załatwienie ich sprawy
tuacji toczą się bez przerwy rozmo­
wy, szukające likwidacji zaistniałego  
stanu.

Dwie sprawy stanow ią klucz do 
rozwiązania sjtuacii: zw ołanie Wal-

Legion Młodych a czwórporozumienie
W arszaw a. (Tel.) Legion ■ Młodych 

zabrał ostatn io  głos w spraw ie czwór 
porozum ien ia  młodzieżowego /S ie w  

ZHP., OMP., Zw. Strzel.). B roniąc 
słuszności tego porozum ienia  Legion 
Młodych podkreśla , że „c-zwórporozu

m ienie"  miało na celu wytknięcie 
dróg wychowawczych młodzieży, a 
w każdym  razie nie jest i nie było 
akcesem  do  OZN. T ak  więc Legion 
Młodych pop iera jąc  ,,czwórporozumie 
n ie“ sam do niego nie przystąpił.

nego Zjazdu ZNP. w styczniu 1938 r. 
oraz przyjęcie b. pracow ników cen­
trali ZNP. do pracy. Pierwsza spra 
wa ma być prawie przesądzona, w  
tym  sensie, że zjazd istotnie odbędzie 
się w styczniu. Co do arugicj lansu­
je się projekt, aby byłych pracowni­
ków  przy jmować partiami do pracy 
tak, by w chwili zw ołania zjazdu

0. W. P. na widowni
W arszaw a (Tel.) Na terenach  szkół 

un iw ersyteckich  rozwinął w  h  roku  
szkolnym żywą akcję organizacyjną 
Obóz W ielkiej Polski. O rganizacja  ta 
jest, jak  wiadomo, młodzieżowym od­
powiednikiem  Stronnictwa N arodo­
wego. W pływ y jej wśród młodzieży' 
raczej zan ika ły  n a  rzecz wszelkich od

m ian  ONR. Obecnie OW P. p rzecho­
dzi do organizacyjnej ofenzyw y. W  
kołach tej młodzieży mówi się iż w 
styczniu OW P. zorganizuje m asowy 
zjazd swyrch członków do W arszaw y 
Ma to być m anifestacja ,  m ów iąca o 
sile liczebnej tej organizacji.

wszyscy znaleźli się z powrotem |Jrt| 
pracy, zw alniając naturalnie partia­
mi zaangażowanych przez b. kurato­
ra p. Musioła.. W śród D. pracowni­
ków  centrali panuje jednom yślne n„ 
stawienie, że takie rozwiązanie spra­
wy jest nie do przyjęcia. Podobne s fe ­
ry nauczycielskie mają zajmować to  
sam o stanowisko.

Dr Stahl w„Gazecie Polskieju

Lwów. (Tel.) Jak  donosi lwowski 
koresponden t Polskiej Ajencji A grar­
nej, we Lwowie k rążą  pogłoski, jako- 
bydr. Zdzisław Stahl w najbliższych 
dniach  m iał na stałe opuścić Lwów i

redakcję „D ziennika Polskiego", prze 
nosząc się do W arszaw y, gdzie m i  
w spółpracow ać w „Gazecie Polskiej* 
Ładny skok — od Obozu W ielkiej 
Polski do pułk. Miedzińskiego.

Akcja ghetowa jest inspirowana
z !  z e w f i ć f l r z

Lwów. —  łtel.) W  sali „Gwiazdy" 
we Lwowie profesor U. J. K. dr. Gan 
szyniec, wygłosił dwa odczyty, w 
których , po tęp ia jąc  akcję ghettow ą 
w Polsce, uzasadniał, że jest ona in ­

sp irow ana  z zewnątrz. Prof. Ganszy 
niec uważa wprow adzenie ghetta na 
wyższych uczelniach za b a rb a rzy ń ­
stwo.

Chłopi przeciw faszyzmowi
tc/e f # o s 7 « c l i

Rzym. —  Sąd w yjątkow y skazał |  jednego do 10 lat więzienia, oskarżo 
grupę chłopców włoskich, pochodzą- I nych o akcję przeciwfaszystowską. 
cych z okolic Genzano, na k a ry  od | * * *

Proce Łeg. Młodtfish
Ag. „E cho"  in fo rm uje :  W  ciągu o- 

s ta tn ich  tygodni odbyto szereg od 
prawr okręgowych Legionu Młodych 
w k ilkunas tu  większych m iastach. —  
Poza tym  delegaci K om endy Głównej 
Legionu Młodych przeprowadzili  in ­
spekcje w szeregu okręgach, jak  np. 
w Gdyni, Poznaniu , Krakowie, Łucku

Kielcach, Częstochowie i Łodzi. Wi 
Małopolsce założył ostatnio L. M. 
szereg now ych placówek m  in. w Tar 
nowie, Nowym Sączu i Zakopanem . 
Takiej ruchliwości organizacyjnej 
Legionu Młodych daw no  już nie n o ­
towano.

* * *

Listopad
w a ż n e  n u m e r y  
t e l e f o n i c z n e :
S traż Ogtliown 121-11. 
Z cgfi-juka 98.
Poczt, biuro  zlec. 1 ‘.3-00 
Ceutr ralędzym. 37 
In fo rm ato r telef, 137-00 
B iuro napr. telef. . 50-50 
In fo rm ato r kol. 121-08 
Centr. gazuwni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. woduelag. 1.11-89 
Pogotow ie ra t. l i l i i

KALENDARZ RZYM-KATOLICKI 
Sobola: Feliksa.
Niedziela: Alberta.

T nntr-kino
Z TEATRU IM. .1. SŁOWACKIEGO 

P lan  przedstaw ień:
S obo ta .’ ..W alący się dom "
N iedziela, pop. „M ilioner".
Niedziela wiecz.: „W ielka m iłość“

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Ślubow anie".
APOLLO „E skapada"

ATLANTIC: „K apitan T aylor" i , Teodora 
szaleje" .

BAGATELA: „N iebezpieczny kochanek" i 
rew ia „P lo tk i K rakow a".

PROM IEŃ: „Atak o świcie".
STELLA: „D yplom atyczna żona"
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu.
UCIECHA „Król i chórzystka"
WANDA: „Gdy kw itną bzy".
POTOPLASTIKON (ul Szczepańska 5): 

Cieplice, Szmeks. Piszczany.

rtaffro
NIEDZIELA, 21 LISTOPADA 1037

8.30 „Co nam  w inny dać dośw iadczenia 
polow e" 8.40 Muzyka 9 N abożeństw o z ko ­
ścioła M. B. Zwycięskiej w Łodzi. 10-30 Bu­
dujem y B azylikę M orską w Gdyni, l t  Muzy­
k a  12.03 P o ranek  sym foniczny 13 K ronika 
artystyczna K rakow a 13.10 Fragm ent ż „Zie 
m i obiecanej" 13.30 Muzyka obiadow a 14.45 
A udycja dla wsi. 15.45 „Kiedy skazańca chu 
stą , dziew czyna zarzuci..." 16.05 U twory An 
toniego R ubinsteina ’ 6.45 „Anićlcia i życie" 
powiesi: m ów iona 17 Podw ieczorek przy 
m ikrofon ie  18.50 Komedie 19 wieku. 19.40 
C octaill jazzow y 21.15 K abaret francusk i' 
22 K oncert w ieczorny 23 Muzyka taneczna 
„P ły ta  za p ły tą '

W  związku z no ta tką  pt „Skandal 
ua Akademii w Krakowie" umieści­
my w dniu  jutrzejszym  urzędowe spro 
stowanie.

{raków Jo wieczora... 
Demonstracje uEicżne

(Z. S.) W czora j w godzinach wie­
czornych odbył się wiec młodzieży a- 
kadem ickie j  Z. M. P  w Coli Now. U. 
J, Mimo czujności władz bezp. publ 
uczestnicy wiecu w liczbie 300 osób 
zehraii się w ul. Gołebiej i ruszyli po

chodem przez Rj nek gł. i ul. Sław­
kow ską pod ginach Urzędu wojewódz 
kiego, w ykrzyku jąc  różne hasła  te 
go obozu i śp iewając rotę Konopnic 
kiej.

W  kw adrans  po opuszczeniu ul.

Gołębiej nadjechało  auto  z uzbro jo­
nym i poster. P. P. i zebranych pad  
Izbą handl. - p rzem  dem onstran tów  
rozpruszono. Kilku akadem ików  przy  
trzym ano.

Jakie wnioski przedstawiła obroni
w procesie bandyty Żelaznego

A dwokat dr. Kruh postawu! na p o ­
czątku dzisiejszej rozpraw y trzy wnio 
ski. Pierwrszy o odroczenie rozpraw y 
do wiosny lub lata, celem przeprowa-

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
GOŚCINNE WYSTĘPY 

STANISŁAWY WYSOCKIEJ
Z nakom ita a rty stka  i reżyser teatrów  w ar­

szaw skich S tanisław a W ysocka rozpocznie 
w przyszłym  tygodniu gościnne występy w 
teatrze im. J. Słowackiego. Pierw szą sztuką, 
w której ukaże się św ietny gość bęazie k o ­
m edia G ertrudy Jannings pt. „Spraw y ro ­
dzinne" Próby odbyw ają się codziennie pod 
kiernkiein  St. W ysockiej.

Dzisiaj w sobotę, po cenach zniżonych, in 
te resu jąca sztuka Marii Morozowicz- 
Szczepkow skiej „W alący się dom " w reży­
serii W. Nowakowskiego, z K. Pabisiakiem  
w roli głów nej i T. B urnatow iczem . W. Ma­
cherskim , M. B ednarską, Bielską, Niedział 
kow ską, Suchecką, T urskim  Fuzakow skim .

W  niedzielę popołudniu  kom edia W. Lich 
tenberga „M ilioner" w opracow aniu  scenicz 
nym  reż. J. Karbowskiego.

W niedzielę wieczorem „W ielka miłość — 
św ietna kom edia M olnara, w reżyserii .1. 
Karbowskiego, w prem ierow ej obsadzie z Z. 
Jaroszew ską na czele.

„SPRAWY ROZlNNE“ kom edia angiel­
ska G ertrudy Jan in ing  będzie najb liższą pre 
m ierą tea tru  im. J. Słowackiego. Próby odby­
w ają  się codziennie pod kierow nictw em  reż. 
S tanisław y W ysockiej, k tó ra  w tej kom edii 
odtw orzy głów ną rolę kobiecą.

dzenia wizji lokalnej w w aru n k ach  
jak ich  miał miejsce wypadek. Dru­
gi wniosek szedł w k ie ru n k u  powo­
łan ia  ruszn ikarza  i stwierdzenia, czy 
mógł zajść w ypadek, że kula, k tó ra

położyła kres życiu śp. Gądka, p icho 
dzić mgła z rewolweru posterunka- 
wego Szczuckiego.

W szystkim  tym wnioskom  sprzęci 
wił się p rokura to r .

Nieszczęśliwy wypadek k. kina Świt
W czora j wieczór o godz. 21-szej 

wydarzył się pod  k inem  „Świt" n ie­
szczęśliwy wypadek najechan ia  na 
przechodnia  niejakiego Singera B er­
ka. Na przechodzącego w pad ł moto 
cykl, prow adzony przez niejakiego 
Kozaka, pow odując u Singera cięż­
kie uszkodzenia głowy.

Nieszczęśliwego przewiozło Pogo-

Z 1MACH SAMOBÓJCZY
Eibel Ludwik, służący w posesji 

Sióstr A lbertynek dokonał wczoraj 
zam achu samobójczego przez zatru  
cie się kw asem  solnym.

Przyczyną targnięcia  się na  życie 
było wypowiedzenie mu pracy.

WYWÓZ TRZODY CHLEWNEJ 
IV ROKU BIEŻĄCYM

W  ciągu dziewięciu miesięcy br 
wywieziono z Polski — 153.672 sztu­
ki wartości 19.625 tys. zł. trzody  chle 
wnej, wmbec 145.839 sztuk, wartości 
19.576 tys. złotych.

W e wrześniu br. wywieziono 21.794 
sztuk, wartości 2.643 tys. zł.

Odbiorcam i nasze j trzody  cnlew' 
nej w Europie  są Austria, Czechosło­
w acja Niemcy, Szwajcaria itp.

towie Ratunkow e do szpdala  św Ła­
zarza n a oddział chirurgiczny.

LISTY DO REDAKCJI
Szanowny Panie R edaktorze!
W  zw iązku z artykułem : „Czyżby inow *  

l>lagjat?...“ , zam ieszczonym  w dniu  13 list*  
pada w „K rak, K urierze W ieczornym ". p r»  
simy uprzejm ie o w ydrukow anie poniższego 
sprostow ania:

Nie jest zgodne z praw dą, jakoby  list wy 
stosow any w dn. 10 listopada br. przez ine- 
cenasa Hofinokl - Ostrowskiegu do D yrekcji 
T eatru  Polskiego, został przez nią, tj. p rze r 
D yrekcję T eatru  Polskiego podany do prasy  
bez wiadomości i upow ażnienia p. O strów  
sklego. N atom iast praw dą jest że D yrekcja 
T eatru  Polskiego listu  p. H ofm okl-O strow  
skiego do prasy  —  nie rozsyłała.

Z pow ażaniem  
za D yrekcję T eatrów  Polskiego i Małeg* 

Bolesław Gorczyński

W  niedzielę dnia 21 h. m. o godzi­
nie 8.30 w sali Saskiej w ystaw ia n a ­
wo u tw orzona sekcja d ram atyczna  
przy  Ź. K. S. Hagibor sztukę ludową 
pt. s,Bóg, Człowiek i Szatan" J. Gordf 
na w opracow aniu  i inscenizacji Mo- 
risa Schwartza.
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M iiTK I P O LK I
rubieży dwóch pokoleń

GŁOS
Na

W dniu, w k tó rym  żywi sp łacają  a!ug 
um arłym  — w dniu Zadusznym  — rzuca 
pan i S tefania D unikow ska ze Lwowa 
Kilka słów  pośm iertnego żalu na  g iób 
tragicznie zm arłego człow ieka — patrio- 
ly. D rukując te słowa, zaiste broczące 
k-w ią. chylim y czoło przed ogrom em  
c itrp ien ia , k tó re  w nich spoczęło i któ 
re w oła o płom ień oczyszczający, o bunt 
sponiew ieranego człowieczeństwa, o m ę­
ski czyn odkupienia.

W spom nienie  pośm iertne  oficera 
iWojsk Polskich, dekorow anego czte- 
lem a odznaczeniami francuskim i, po 

^nadto  polsk im Krzyżem „Virtuti Mi 
litanii? „Krzyżem W alecznych", 
„Krzyżem Niepodległości" —  w spo­
mnienie pośm iertne  oficera W ojsk 
Polskich, k tó ry  zmarł kilka miesięcy 
It mu.

Tło  jego śmierci i pogizebu pozo­
stanie n ieza tartą  czarną  p lam ą w 
dziejacn dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej. I kiedy wszyscy w okresie 
dni Zadusznych w raca ją  myślą do 
zm arłych  i poległych, p ragnę w yw o­
łać jego wspom nienie i oddać słowa­
mi tymi hołd  jego cieniom.

Dnia I I  kw ietnia  1937 r. zm arł  we 
Lwowie Żyd, N ikodem  Polak. Kilka 
dni przed śmiercią, z okazji zawiąza­
n ia tzw. vO zonu“ , Nikodem Polak u- 
dał się do jednego z poważniejszych 
przyjaciół legionistów i całkowicie 
zdezorientowany, zrozpaczony, prze­
żarty  swoją głęhoką tragedią —  p y ­
tał co m a  teraz począć —  a raczej co 
z nim  poczną?!

Jest  przecież Polak iem  - Żydem, 
Żydem - oficerem polskim  —  p a r ia ­
sem, dla którego nie m a  w ojczyźnie 
miejsca...  W  tej ojczyźnie, dla k tórej 
walczył na  ziemi francuskiej,  do k tó ­
re j  śpieszył, by  bronić je j na włas­
nych zrębach . Nie u m iano  m u dać 
odpowiedzi. Śmierć przecięła tragizm 
życia

Gdybym nie była pew ną, że dusza 
jego połączy się po zgonie z ducham i 
najlepszych synów ojczyzny, z d u ­
cham i bohaterów , precz bym  odrzu ­
ciła w iarę w Boga —  w Boga sp ra ­
wiedliwego, krzyżowanego ty lekroć 
tu na  ziemi czynam i rzekom ych jego 
wyznawców.

Na pogrzeb Nikodema Polaka 
p rzybył p luton honorowy. Delegacje 
oficerskie, błękitny oddział Halerczy- 
ków i szeregi ludzi, p ragnących  od 
dać hołd zasłużonem u człowiekowi. 
Kiedy wynoszono z dom u trum nę  ofi­
cera, z położonego opodal Domu A- 
kademickiego, z szeroko rozw artych  
okien polał się stek wyzwisk —  
wrzask skandow anego „Heil Hitler" 
—  i w  kom endę żołnierską, oddającą 
h onory  zm arłem u, w darło  się to bu 
szmeńskie wycie... polskich studen 
tów. Gdy jeden z oficerów podszedł 
do okna, usiłując przem ówić do sza­
leńców; zagłuszyli go okrzykam i —  
„parobek  żydowski".

Ruszył k o n duk t  —  i poszła ta t ru ­
m n a  mówić wielkiemu Bogu o poże­
gnaniu  z ojczyzną...

Czy uwierzycie? Nie zaprotestow ał 
nikt. Ani władze uniwersyteckie, ani 
żadne  inne, ani społeczeństwo. Tylko 
przez czas pewien chodziła garść lu- 
dz. ze zmierzchłymi tw arzam i po u- 
licach Lwowa, nie śmiejąca sobie 
spojrzeć w oczy —  ze w stydu za tam  
tych —  że tamci, czy to  możliwe? 
2 e  tamci, to są także Polacy!... By 
w a ją  okresy u roazaju , po  k tórych  
nas tępu ją  la ta  klęski. Bywa tak na 
roli —  bywa tak w duszach ludzi.

Po okresach  wielkiego rozkw itu  
sztuki, l i teratury , czy m alarstw a, —  
przychodzi okres upadku  —  w yjało­
wienie.

Z tęsknotą czeka się narodzin w iel­
kiego ducha —  m yśliciela, czy arty­
sty. Po okresach romantyzmu, szla­
chetności, ideału •— następuje cher- 
inctwo duchowe, m ałość, tępota, 
chamstwo.

Historia łu ży  nam przykładem: —  
rok 1831, 1863, 1914. aohył z trzewi

Polski wszystko, co w niej było wiel- I 
kie i szlachetne. |

O Polskę walczył lud robotniczy i 
inteligencja —  szło walczyć i ginąć 
wszystko co szlachetne —  b o ha te rs t­
wo i poświęcenie było wtedy synoni­
m em  Polaka.

Padli, lecz Polska pow staia . Idzie 
drugie pokolenie —  pokolenie, k tó re  
wyrosło w wolnej ojczyźnie. Synowie 
żołnierzy - bohaterów . Zdawałoby się 
że pow inno  to być pokolenie orląt! 
Szlachetność — ideały —  um iłow a­
nie wolności —  poszanow anie czło­
w ieka — szacunek godności ludzkiej 
—  wyssane z m lekiem  matek, odzie­
dziczone z ra n  ojców.

Tragiczne p raw o  płodozm ianu  wy 
stąpiło obojętnie i nieubłaganie.

Mam dwóch synów, ale gdyby mieli 
należeć do tych tam  z pogrzebu P o ­
laka, wolałabym  ich obu widzieć 
w trum nie.

Nikodemie Po laku  —  wierzę, że 
istniejesz w wieczystej doskonałości 
i w wieczystym świetle —  i nie wiesz 
tego już tam, że zwłokom Twoim

Uroczystości ogólnopolskiego zjaz­
du Peow iakćw  w W ilnie rozpoczną 
się w dniu  20 bm. o godzinie 20.45 
na  Rossie apelem  poległych peowia- 
kówr.

W  dniu 21 hm. p rog ram  zjazdu 
przew iduje  o g. 8-mej —  odznacze­
nia Krzyżem P. O. W. w gm achu  p a ­
łacu Rzeczypospolitej, o godz. 9.15 
nabożeństw o w katedrze  z kazan iem  
ks. Sałagi, o godz. 10-tej odm arsz do 
Ostrej Bramy, gdzie nastąpi poświę­
cenie sz tandarów  peowiackieli i za ­
wieszenie ryngrafu ,  ofiarow anego 
przez okręg śląski PO W., poc.zem od­
m arsz n a  Rossę i złożenie wieńca vr 
m auzoleum , a następnie defilada 
przed władzami P. O. W.

W  czasie poświęcenia sz tandarów

Jak się dowiadujemy, z dniem 15 
grudnia br. upływa ostateczny ter­
min konkursu na afisz propagando­
wy Śląska przemysłowego, ogłoszone 
go przez Związek Propagandy Tury 
styki Woj. Śląskiego (Katowice, ul. 
Pocztowa 2).

Dowiadujemy się również, iż wo­
bec silnego zainten sow ania konkur

polska ziemia nie jest lekka.
Stefania Dunikowska.

Niemal jednocześnie z tym  listem  p. 
Stef. D unikow skiej, p. H alina ze Zbiro- 
howskrch — Kością D ąbrow ska opisuje 
pogrzeD N ikodem a Polaka.

W strząsające w rażenie scen, których 
przygodnym  św iadkiem  stała  się p. D ą­
brow ska, w ryło się boleśnie w je j duszę. 
Podany  przez n ią  obraz w iąże się bez­
pośrednio z w spom nieniem  p. D unikow ­
skiej w całość, k tó ra  stanow ić będzie do 
kum ent ponury.

Sądy i uczucia, zaw arte w słowach obu 
w ybitnych Polek, zn a jd ą  serdeczny od­
dźw ięk w piersi w szystkich rodaków , 
k tórym  drogie są ideały Mickiewicza, 
Żeromskiego i P iłsudskiego, pod którego 
znakiem  w alczył N ikodem  Polak.

W tej chwili właśnie wynoszono 
trum nę. Żegnała k ró tk a  orkiestra . — 
Żołnierze sprezentowali broń. Pochy­
liły się sztandary.

Nagle, z pobliskiego Dom u A kade­
mickiego posypały się publiczność ja  
kieś pociski, k tó ry m  towarzyszyły

peowiackich p rzem aw iać będzie ks. 
m etropolita  Jałbrzykow ski.

Po  defiladzie nastąp i p rzem arsz  na  
pl. Napoleona, gdzie o godz. 14-tej 
wygłoszone będą przem ów ienia i od­
czytana dek larac ja  peowiacka.

O godzinie 15-tej nastąp i p rzerw a 
obiadowa, a o godz. 19-tej zebranie 
b okręgów historycznych PO W

W  d m u  22 bm. o godz. 10-tej n a ­
stąpi w yjazd delegatów zjazdu do 
Zułowa i złożenie wieńca, a o godz. 
14-tej złożenie wieńca na grobie ks. 
b iskupa Bandurskiego.

W  dniach  20 i 22 bm. p rzejazd  p o ­
ciągami popu larnym i z W ilna do Zu­
łowa. Uczestnikom zjazdu przysługi­
w ałaby zniżka 75 proc.

sem wśród grafików z całej Polski, 
projektowane jest podwyższenie w y­
sokości nagród.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
jeszcze przed Bożym Narodzeniem. 
Prace nadesłane na konkurs wysta­
wione będą w styczniu na projekto­
wanej wystaw ie „Śląsk w fotografii".

przeraźliw e gwizdy. W zmogły się one 
gdy przem ówił pu łkow nik  Skóiski 
żegnając Zmarłego im ieniem  blowa^ 
rzyszenia W tte ra n ó w  byłej Armii 
Polskiej we F ranc ji ,  gdzie Zmarły 
walczył pod Veraun. Gwizdom towa­
rzyszyły wycia, ogłuszające kołatki i 
w ru ch  puszczone dzw onki a la i mo­
wę.

W ybiegł z szeregów jeden z ofice­
rów: —  Panowie, uszanujc ie  pogrzeb 
człowieka, odznaczonego Krzyżem 
Virtuti...

Odpowiedziano: —  Ale Żyda..
—  W alczył za niepodległość, gdy 

nas jeszcze nie było! —  wołał oficer.
—  Idź Żydom buty  czyścić! —  od­

krzyknięto .
I przez cały ciąg przem ów ienia —  

niezm ordow any chór  skandow ał: —  
„Heil Hitler"! „Heil Hitler"! —  w o­
bec sztandarów  pułkow ych, wobec 
poduszki z najwyższymi odznaczenia 
mi wojskowymi.

Na tw arzach  k ilkunas tu  tysięcz­
nych  tłumów, składających  się w d u ­
żej większości z Polaków, widziałam 
wstyd i oburzenie. A m im o to ów nie­
bywały  w ybryk  grupki schow anej 
za grubym  m urem  i mocnym i drzw ia 
mi przeraził  mnie

Rzucali butelki i śmiecie na  po­
grzeb żydowski. Padały  przy sz tanaa  
rach  polskich pułków, przy  p u rp u ro ­
wej poduszce, na k tó re j  spoczywały 
ordery. Między nimi Virtuti, k tóie- 
m u  w inna jest cześć relikwii na  oł­
tarzu.

Nie tylko dziś —  i daw niej była 
Polska. Na wielu tronach  p an u jąca  
—  mocarstw owa. Nie nazyw ano je j  
tak, ale tym  bardzie j była wielkim 
m ocarstw em .

Miała zalety i wady. Z zalet te by ­
ły, że nie narzuca jąc  ani n a rodow o­
ści, ani w iary  —  przyciągała ludy, 
grupy, jednostki, k tó re  s tawały się 
je j najlepszymi synami. A gdy —  
przez w ady — upadła, zachowała je ­
dnak swego ducha.

Zwano sentym entalizm em , ro m a n ­
tyzm em  jej duchow ą rycerskość i 
k ruk i nie wróżyły jej żadnych osią­
gnięć, Chodziły po świecie przysło­
wia, że „wszystkie drogi do Rzymu 
prow adzą" , że „cel uświęca ś rodk i"  
-— jednak  w Polsce nad  w szystko w y­
ras ta ła  głęboka w iara,  że n iedozwo­
lone są kom prom isy  z sumieniem, że 
jeśli się naród  duchow o upodli —  
zginie.

Umieliśmy szanować cudzy kult —  
tu młodzież drwi, gdy ktoś, według 
swych wierzeń, cześć Bogu oddaje. 
Szanowaliśmy kobiety, starców i dzie 
ci, zgrozą prze jm ow ała  nas p ro fan a ­
cja św iątyń i śmierci. A walczyliśmy 
tw arzą  w tw arz  —  nie zza płotu.

I z ró w nym  i z silniejszym —  n ie  
ze słabym i bezbronnym . A przecież 
odbudow aliśm y Polskę. Czy to m a  
być droga dp jej uirmcnienia? Od p ro  
fanacji  cudzych kultów  —  przechodzi 
się do bezczeszczenia wfasnych świę­
tości.

Garstka młodzieży wygwizdała p o ­
grzeb Żyda. Nie uszanow ała m ajes ta ­
tu  śmierci. Nie chciała rozumieć d łu ­
gu zaciągniętego wobec człowieka, 
k tó ry  walczył pod sz tandarem  niepo 
dległośi i po  to, by dziś polska m ło ­
dzież mogła spoglądać z polskiego 
D om u Akademickiego... na  jego osta­
tn ią  w wolnej Polsce drogę...

H* 't& Zbirohow sblch K ościa-D ąbrow ska

GRODZKA 46

NA CAT4
Codziennie daje nam „Słowo", 
niedoszły polski królewicz, 
że w  Polsce będzie panował: 
Jego Królewska Mać(kiewicz);

Program Zjazdu Peowiaków
w Wilnie

W y j a ś n i e n i e  j t a r z y i J u  £w. Feowiolfów/ 
fi. IM. 3  — tr»cfioef.

Zarząd Związku Peowiaków K. N.
3. —  W schód, nadesła ł n am  n as tęp u ­
jący k o m u n ik a t -

„W  związku z ar tykułam i, jak ie  u- 
kazały  się w prasie, zniesławiającymi 
dobre imię obywatela Michała Czer- 
wonowskiego, że rzekom o będąc na 
służbie u bolszewików działał na nie­
korzyść Polski i p rześladow ał P o la­
ków  na terenie Mińska Litewskiego, 
zarząd  okręgu eksterytorialnego b. 
K om endy Naczelnej 3. Polskiej Orga-

A K T U A L I A
K ardynał F au lh ab e r  wygłosił k a ­

zanie naszpikow ane krytycznym^ a k ­
tualnym i aluzjami. Po kazaniu  został 
za trzym any przez urzędników  Gęsta 
po, k tórzy  żądali w ytłum aczenia  pe 
w nych podejrzanych  zwrotów Kardy 
nał oświadczył, iż nie odpow iada za 
to. jak gestapowcy rozum ieją  jego sło 
wa.

—  A kogo pan  miał na  myśli, m ó­
wiąc „Die Liige hum pelt du rch  das 
L an d "?  (Kłamstwo kusztyka przez 
kra j?) Czy przypadk iem  nie etiodziło 
panu o m in is tra  Goebbelsa?

KONKURS NA AFISZ PROPAGANDOWY
ŚląsAo f»rzemysloweyo

nizacji W ojskow ej stwierdza, że oby 
watel Michał Czerwonowski z ro zk a ­
zu władz naczelnych P. O. W\ w stą ­
pił na sowiecką służbę państw ow ą, 
gdzie spełniał ka rn ie  i ofiarnie  wszy­
stkie rozkazy władz peowiackich 

Za służbę powyższą w P. O. W. 
obywatel Michał Czerwonowski zo­
stał odznaczony Krzyżem Niepodleg­
łości z Krzyżami oraz 2-krotnie Krzy 
żem W alecznych.

—  „Nie m iałem  pojęcia, że Goeb­
bels kusztyka! —  odrzekł kardynał.

jjc # *
K ardynał F au lh ab e r  przechadzał 

się z pewny’m wodzem. Gdy' mijali ka 
plicę z krucyfiksem , k a rd y n a ł  pod 
niósł ram ię  i zawołał. „Heil!"

Zdum iony wódz zapytał: „Co by
p an  powiedział Ekscelencjo, gdybym 
ja  tu wisiał ?“

K a idyna ł  odpowiedział spokojnie: 
„Rzekłbym- „Niech bedzie pochw alo­
ny Jezus Chrystus!".
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HELI* SZ DAŁ SIĘ NIEPOTRZEBNIE WCIĄGNĄĆ
w wtwnętrjne rozgrywki Beerschotu. — Rezultat - wymówienie kontraktu

Polska p rasa  em igracyjna we F rań  
Pji podaje, że powodem  zerwania 
kon trak tu  pomiędzy belgijskim k lu­
bem Beerschot i Heliaszem były ro z­
grywki w ew nętrzne w łonie k lubu  
Beerschot Heliasz naraził sic odrazu 
na początku prezesowi k lubu p. De- 
bouck, przyjaźniąc się ostentacyjnie 
7 jednym  z członków z zarządu z

k tórym  prezes prow adził  walkę. He- 
liaszowi k ilkakro tn ie  zw racano  na to 
uwagę, lecz Polak nic sobie z tego 
nie robił, podkreśla jąc na  każdym  
kroku , że jeżeli Belgom się nie p o ­
doba, spaku je  on natychm iast  m anat 
ki i wyjedzie z p row ro tem  do kra ju . 
Klub zerwałby odrazu na  początku 
kon trak t ,  gdyby nie to. że p raca  ITe-

liasza dała bardzo ładne wyniki i 
Związek Lekkoatle tyczny w Belgii — 
k ilkak ro tn ie  in terw eniow ał w k lu ­
bie, s ta ra jąc  się p rzekonać  prezesa 
że podobnego tre nera Beerschot do­
tychczas nie posiadał. P rasa  bejgij- 
ska również nie szczędziła Heliaszo 
wi słów uznania. Tym czasem  s tosun­
ki w klubie ciągle się pogarszały. —

Czy jeszcze jedna
Afera piłkarski -alkoholowa?

Związek d z ie n n ik a rz  sporlowwch 
B. P. kom unikuje :

Na jednym  z ostatnich walnych 
zebrań prow incjonalnych  zgłoszono 
wniosek o usunięcie z sali dzienn ika­
rza zrzeszonego z ZDSRP. Zarząd 
ZDSRP stwierdza, że wmio.ski tego ro 
dzaju są niedopuszczalne a p rzew od­
niczący zebrań m ają  obowiązek od

NADWISLAN MAKKARI
W niedzielę dnia 21 hm. jodz.

9.15 rano  odbędą się na boisku Mak- 
kabi ciekawe zawody p iłkarsk ie  o 
mistrzostwo Ligi Okręgowej pom ię­
dzy pow-yższymi zespołami. Drużyna 
lAakkahi, k tó ra  po ostatnich zwycię­
stwach znajduje  się w doskonałej for 
lnie dążyć będzie do dalszego zdoby­
cia punktów- potrzebnych jej do obję­
cia „lidera"  tabeli. Nadwiślan, k tó ry  
znany jest z am bitnej gry s ta rać  się 
będzie o uzyskanie zaszczytnego wy 
nikli z silną drużyną  gospodarzy.

rzucenia ic.li bez głosowania.
Legitym acja członkowska ZDSRP 

upraw m a do obecności na wszelkich 
o tw artych  zgromadzeniach spo rto ­
wych. odbyw ających się bez w yk lu ­
czenia jaw-ności, na równi ze wstę­
pem  na zaw ody sportow-e.

•lednocześnie Zw. Dziennikarzy R. 
P. przypom ina, że przy każdym  od­
dziale zw iązku is tnieją sądy kolez.eń 
skie. do k tó rych  kierow-ać należy- w 
razie potrzeby wszelkie zarzuty  prze 
ciwko działalności zrzeszonych dzień 
mkarzy sportowych.

Dziennikarza sportowego
ra J e  u/ofno wyArliffCjr̂ ć w. żeton inro

Nasz śwnatek sportow-y m a jeszcze 
jedną  aferę „pod laną"  znów a lkoho­
lem. Rozeszły »ię pogłoski, że piłkarz 
U nn lubelskiej, Kobojek, (zdyskwali­
fikow any dożyw-otnio przez PZPN), 
na którego zeznaniach oparło  się do 
niesienie Brygady częstochowskiej o 
rzekom ym  przekup ien iu  piłkarzy 
Unii przed meczem o wejście do ligi 
ze Śmigłym w-ib ńskiin —  został u p i­
ty do nieprzytomności przez „specjał 
nego" w ysłannika Brygady, Nazare-

wicza. Upitem u Kobojkowi podsun ię­
to do podpisu  gotowy pap ie r  obciąża 
jący- p iłkarzy Unii.

Kobojek napisał do jednego ze 
swych kolegow w Lublinie list, w któ 
rym  opisuje wyżej podany fakt. Pił 
karz ten dowiedział się dopiero  z pra 
sy o swych „rewelacjach".

YV len sposób Brygada, k tóra  o- 
skarzyła Śmigły o przekupstw o, 
sama teraz znalazła sie-mod bardzo 
niemiłym zarzutem

W alki wew nętrzne zaczęły się odb i­
jać na pracy sekcji lekkoatletycznej 
klubu. Zniecierpliw iony Heliasz w y­
stosował fo rm alny  list do zarządu, w 
k tó rym  zw-rócił uwagę, że zarząd za­
jęty rozgryw-kami personalnym i nic 
nie robi, aby rozwijać lekkoatle tykę 
wśród młodych członków klubu  i za­
p roponow ał zorganizowanie specjał 
nego ku rsu  zimowego oraz specjal­
nych treningów. List ten został w y­
zyskany przez prezesa klubu w- ten 
sposób, że Heliaszowi wymówiono 
kon trak t ,  a owego działacza, z k tó ­
rym  prezes prow adził wojnę usunię 
to  z k lubu  pod jirelekstein że inspi 
rował Heliasza.

Konkurs P. Z. P. N.
PZPN rozpatryw ał odpowiedzi n a ­

desłane na konkurs:  „Kierownika 
sekcji piłki nożnej". Ponieważ wszy­
stkie p race  nie odpowiadały żąda­

nym  w ym aganiom , PZPN nie p rz y ­
znał n ikom u pierw szej nagrody, w y­
różniając jedynie prace  Matuszew­
skiego z K rakow a, Forysia  Tadeusza 
z Leszna, W rońskiego  z W arszaw y i 
Zaslaw niaka z K rakowa. Nagrodę 406 
zł. rozdzielono pomiędzy wymienione 
osoby.

ś c i t w c  A c
Był sobie miły. okolicznościowy 

„poeta", k tó ry  z łatwością zawodowe 
go rym opisa tworzył rzewne senera- 
dy, opiewające wdzięki m ieszkanek 
z wioski Ciresu i ciche rozkosze jego 
rodzinnego mia .teczka Turmu-Se- 
verin.

„P oeta"  zwał się Cuihurezu. a imię 
jego m iało rycerski blask pogromcy 
smoka. Gdy Cuihurezu odprowadził 
na cichy cm entarz  wioskowy zwłoki 
swej towarzyszki życia, w domu jego 
zagnieździła się nuda. A wtedy nawie 
dził go demon miłości. Jerzy poko­
chał wszystkie kobiety swej wioski. 
W  60 roku  życia wyruszył na podbój 
serc syy-ycli bliższych i dalszych są 
siadek.

■O uko ch an a  m oja  — jedyna! Bądź 
prom ykiem  słońca, rozświetlającym 
mą samotnię, yy- k tórej nuda dotąd 
mieszka i ponure  rodzą się myśli. Bę­
dziemy żyli, jako  mąż z żoną. a gdy 
Upodobasz sobie dom mój —  poślu­
bię cię, Byś była prawoyyitą m oją to­
w arzyszką yvobec Boga i ludzi.

Wyntow-a płom iennego starca —  
jego senerady i canzony miłosne pod 
bijały jedno serce nieyy-ieście po d ru ­
gim Rychło wieść rozniosła się po 
Wiosce i okolicy, że Jerzy Suibure- 
zu zdołał yv k ró tk im  czasie uszczę­
śliwić 18 dorodnych  dziew-ic, z któ 
rych każdej obiecał „niepodzielną 
Władzę nad sercem sw-oim i m a ją t ­
kiem". Rozczarow ane kobiety po s ta ­
nowiły się zemścić. A srogą potrafi 
być zemsta niew-iasty. ^Doświadczył 
tego na sobie Jerzy  Cuihurezu.

Pewnego dnia sąsiedzi ujrzeli na 
drodze, p row adzącej do sam otnej sa­
dyby starca, 18 pędzących furii. Prze 
*orni gospodarze wioski Ciresu za 
wiadom ili żandarm erię .  Gdy p rzed­
stawiciele władzy przybyli na m iej­
sce, oczom ich przedstawił się żało­
sny widok.

Na schodach, wiodących do k o m ­
nat Cuihurezu siedziało 18 lam en tu ­

jących  kobiet z rozyvianymi wdosami, 
z palcam i ubroczonym i krwią . Była 
to k rew  niewuernego kochanka, k tó ­
ry leżał y\r jednej z izb z roz trzaskaną 
głową i piersią rozdartą ,  z k tórej 
mściwe furie.* w yrw ały  serce zdrady 
pełne, zdeptały je i starły na proch. 
Ostatnie chyvile „Don Ju a n "  z Cire- 
su godne były poety. Zobaczywszy na 
swoim dziedzińcu 10 rozszalałych k o ­
biet s tarzec chciał je uspokoić pie­
śnią. Z podziemia chaty  swej zaczął 
uroczystym tonem deklam ow ać swój 
ostatni utwór, seneradę księżycową, 
wr k tórej opiewał wdzięki swych k o ­
chanek. I to go ostatecznie zgubiło —  
lira  nastaw iona była na falszyyw ton.

SKAriD: A  Ni AKADEMII
w  A y o f r o w i e

Pod powyższym lvtułem ukazała  
się yv przedyvczorajszym .K rakow ­
skim Kurierze W ieczornym  inspiro  
w anano ta tka  k tóre j  treść przedstaw ia 
się w ogóle innym  śwdetle.

J ak  się z najbardzie j  m ia­
rodajnego źródła dow iadujem y 
nie jest p raw dą jakoby  na  Akademii 
yv dniu  11 listopada prezes Stow. Urz. 
Skarb, dopuścił się obrazy odzna­
czeń. Jedynie pomiędzy prezesem. 
Stow. Urz. Skarb, a jednym  z urzędni 
ków miał miejsce incydent o n a jzu ­
pełniej osobistym charakterze. Indy- 
dent ten zresztą m iał  miejsce długo

CM.it g»K“€MC W
A * 2 r ś  e * s  n B k u  P o r a n n e g o

W  „Dzienniku P o ran n y m "  trw a 
p ię tnastą  dobę s tra jk  okupacy jny  
wszystkich pracow ników . Tyntczaso 
wy sekw estra tor adw\ Żaryn,pom im o 
iż posiada w kasie około 2.500 zł. z 
dochodów październikow ych wydaw 
niclwra, odm aw ia nadal wypłaty 
dziennikarzom , pobiera jącyc tzw. 
ryczałty, w ypłaty  poborów za p aź­

dziernik wbrew złożonemu u insjiek 
tora pracy oświadczeniu.

W  piątek  uda się do Inspek to ra  
P racy  delegacja pracowników' z p ro ­
śbą o zwrócenie się do k u ra to ra  Ma- 
ciszewskiego dla in terw eniow ania  w 

tej sprawie, a jednocześnie o wez­
wanie p. Żaryna do wypłaty zaległych 
poborów.

Sprawa pracowników Z.N.P.
m o  m a r t w y m

Jak  się dow iadujem y wbrew po­
głoskom, k tóre  krążyły  od paru  dni 
k u ra to r  Maciszewski nie załatwił do 
tąd sp raw y s tra jku jących  p racow ni­
ków' ZNP.

A przecież p. p rem ier  Składkow'ski 
oświadczył delegacji Komisji Central 
nej, że nie będzie żadnych  represji  w 
s tosunku do strajku jących .

Tym czasem  od blisko 2 miesięcy 
p racaw nicy  ZNP. pozostają  bez p ra ­
cy, a jednocześnie już po odejściu p. 
Musioła angażuje się pośpiesznie no­

wych łani, s trajków  na miejsce s t ra j ­
kujących.

Kto to robi właściwie, skoro p. Mu- 
siol nie urzęduje, a w jego imieniu 
ktoś tam  rządzi i p rzy jm uje  nowych 
pracowników7.

W związku z powyższym wrarto 
przypom nieć ogłoszone w dzisiejszym 
num erze na str. 2 oświadczenie Gł In 
spektora  Pracy, k tóry  mówił, że były 
k u ra to r  Musioł bezprawmie angażo­
wał nowych pracow ników .

po Akademii, bo o 3-ciej nad  ranem I 
Z prawdziw7ą przyjem nością  stwier 

dzanty fakt, że prezes Stow7. Urz. 
Skarb, żadnej obrazy odznaczeń się 
nie dopuścił.

Prezes Stow. Urz Skarb, jest oso­
bistością wybitnie dla Polski zasłu­
żoną! Jest Peow iakiem  i jak  tw ie r­
dzi uchw ała Zw. Legionistów we 
Lwowie w czasie od i 921— 26 nale­
żał do najwybitn iejszych działaczy 
legionowych wre Lwowie, w latach ud 
1932— 36 pełnit funkcje  prezesa O d­
działu Zw. I egionistów w Lublinie.

Prezes Stow'. Urz. Skarb, szczyci 
się odznaczeniem Krzyża Legionowe 
go, k tó ry  został m u nadany  przez 
M arszałka Piłsudskiego. Poza in n y ­
mi odznaczeniami posiada dw ukro t  
ny Złoty Krzyż Zasługi. J ak  z tego 
pobieżnego szkicu wynika, jest nie 
do pomyślenia, by prezes Stow. Urz. 
Skarb, dopuścił się obrazy tych od ­
znaczeń, które sam posiada!

T ak  więc stwierdziliśmy, że nie oci 
powiada prawrdzie fak t obrazy od­
znaczeń przez Prezesa Stow. Urz. 
Skarb.

NAJLEPSZA NATURALNA GORZK A 
WODA W IGIERSKA

9 rzeczyszcza/qco

„ I G M A N D T
l)o nabycia we wsaystkłeh drogeriach  

i ap tekach

TEATR DLA DZIECI W esoła Gro­
m adka  w Sali Saskiej ul. św Ja n a  6. 
W  niedzielę dnia 21 lis topada o godz.
4 pop. wystawia nową sztukę pt. 
„Przygoda Kiki“
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^ a l r  p r z e c f f i o  y c  żągwoś
Obserwując i porównuj'ąc park sa- 

Mocbodowy w Polsce i zagranicą mo 
*tna łatw o stwierdzić, że w Polsci sa- 
■aochód niszczeje i zużywa się na 
Ogół prędzej, niż w innych krajach. 
Biorąc pod uwagę np. żyw otność wo- 
stu amerykańskiego, jedąej i tej sa­
m ej marki, na terenie Ameryki i Pol- 
ki, to przekonamy się, że taki sam  

dróż w Ameryce przetrwa w doskona­
łym  stanie znacznie dłuższy okres 
Wasu, niż w Polsce.

Automobi lista polski, zapytany o 
pow ód takiego stanu rL e c zy  bez za­
stanow ienia zwali winę na stan na- 
Bzycn dróg. Aczkolwiek stan dróg w 
P olsce w rzeczywistości jest jeszcze 
do dzisiaj opłakany, —  nie wolno go 

*• jednak uważać za jedyną i wyłączną  
przyczynę szybkiego zużywania się 
„amocnodow.

W  większości Dowiem w ypadków , 
właściciele przewcześnie zużytych i 
zniszczonych sam ochodów  sami po ­
noszą winę, a to z pow odu złego i nie 
um ieję tnego  obchodzenia się z m a ­
szyną. Krótko m ów iąc —  ich sam o­
chodom  b ra k  racjonalnego użytko­
w ania  i należytej opieki i kon serw a­
mi-

Pomimo znacznych wysiłków pań- 
itwa w kierunku motoryzacji kraju, 
panuje w społeczeństwie naszym je- 
jucze do dziś nieuzasadniony pogląd, 
£e posiadanie własnego samochodu  
nważa się za luksus.

Wśród szerokich sfer utarło się bo­
wiem przekonanie, że pojazdy m e­
chaniczne, szczególnie samochód w  
prywatnym  użyciu służy do celów re

prezentacyjnych, rozrywkowycn, a w 
najlepszym wypadku turystycznych. 
Tym więcej zadziwia brak racjonal­
nej opieki nad samochodami w Pol­
sce. Zagranicą, gdzie samochód stał 
się już od dawna najpopularniejszym  
środkiem lokom ocji, pom ocnikiem  w  
pracy kupca, inżyniera, lekarza, ad­
wokata, farmera, rolnika, rzem ieśl­
nika i robotnika —  nikomu nie przy 
chodzi nawet na m yśl, używać go w y  
łącznie do wycieczek rozrywkowych  
w najbliższe okolice, lub do jazdy 
po autostradach. Samochody w in ­
nych krajach, a specjalnie w Amery­
ce —  gdzie przecież ich jest najwię 
cej —  spełniać muszą nieraz swe za­
danie w również trudnych warun­
kach drogowych, jak i u nas.

Dlatego nie trudno udowodnić, że 
nie same tylko drogi polskie są przy­
czyną zbyt szybkiego niszczenia sa­
mochodów. Jeśli weźm iem y pod u- 
wagę liczne samochody w Polsce, któ 
re służą wyłącznie do jazdy w m ieś­
cie po ulicach asfaltowych i kostko­
wych brukach i zbadamy ich wiek, 
to przekonamy się, że czas używania  
ich jest nieproporcjonalnie krótki do 
stanu użycia i niszczenia.

A w ięc nie „polskie drogi" dokona­
ły w maszynach spustoszenia, lecz zła 
i nieracjonalna opieka nad wozem, 
oraz nieum iejętne jego używanie To  
też, ażeby maszyna dała maksimum  
swej sprawności w użyciu i długo by­
ła w dobrym stanie, należy:

1. nie obciążać samochodu ponad  
normę.

2. jeździć jak najwolniej i ostroż-

samochodu
nie przy złych warunkach droac - 
wych,

3. obsługiwać samochód umiejęt­
nie i fachowo,

4. używać najlepszego smaru i w ła  
ściw ie go stosować,

5. uskuteczniać napraw; natych  
m iast i tylko przez w ykw alifikow a­
nych prawdziwych fachowców.

Pięć powyższych kardynalnych  
przykazań pow inien respektować 
każdy w łaściciel samochodu, i kiero 
wca, jeśli chce, żeby jego maszyna  
przeżyła jak najwięcej lat i przeby­
ła w dobrym stanie jak najwięcej k i­
lometrów.

Każdy wóz ma swoją nośność, je­
żeli więc obciąża się go ponad nor­
mę, niszczy się resory, osłabia ramę 
i całe podwozie, a nadto przeciąża 
silnik. Również i tak zwana jazda 
kawalerska po wyboistej i dziurawej 
drodze, skraca żyw ot samochodu, po 
wodując uszkodzenie podwozia i ko­
nieczność częstych napraw motoru.

Przez um iejętność i fachow ość ob­
sługi rozumieć należy ścisłe zastoso­
wanie się do przepisów i wskazań, 
podanych przez fabrykę samochodu. 
Zdarza się często, że w łaściciel sam  
prowadząc samochód, zm ęczony dłu­
gą jazdą, odstawia wóz do garażu, 
nie troszczy się o ewentualny drobny 
defekt motoru, zauważony w czasie 
jazdy. Nazajutrz potrzebując wozu 
do nagłego wyjazdu, zapuszcza ma­
szynę, nie naprawiwszy drobnej u- 
sterki, lub w najlepszym wypadku  
dokonawszy powierzchownej repara­
cji, a drobny defekt urasta do poważ

nego uszkodzenia. wymagającego 
większej i kosztow nej n ap raw y

O ile chodzi o smarowanie, to każ­
dy kierowca i w łaściciel samochodu  
w inier przestrzegać ściśle tabeli J 
przepisów smarowania. DoDry bo­
wiem smar i w łaściw y dla danej ma 
szyny —  to fundament konserwacji 
samochodu.

Najbardziej zas do szybkiego zni 
szczenią samochodu przyczynia sî J 
niefachowa naprawa. W łaśnie u nas 
bardzo często psuje się maszynę, po­
wierzając naprawę nieodpow iedzial­
nym warsztatom reparacyjnym

W łaściciel samochodu, nie posiada 
jąc dość wiadom ości technicznych i 
rutyny samochodowej, nie ma m oż­
ności kontrolowania przeprowadzo­
nej w takim warsztacie naprawy, czę 
stokroć wykonanej przez poduczone­
go nieco praktykanta, względnie 
przez ślusarza, czy kowala.

Dlatego też naprawę wozu pow ie­
rzać wolno tylko specjalnym warszta­
tom sam ochodowym, dysponującym  
odpowiednimi precyzyjnym i m aszy­
nami i narzędziami, a przede w szyst­
kim  przyrządami pomiarowym i i fa 
chowym personelem. W iadomo, w te­
dy, które części należy wym ienić z 
powodu zużycia, albowiem  można 
przy pom ocy precyzyjnycn aparatów  
zbadać poszczególne części po re­
moncie, a tym samym można mieć 
pewność, że wóz po naprawie spełni 
swoje zadanie i nie zniszczy się.

Przedłużenie żywota każdego sa­
mochodu zależy jedynie i w yłącznie 
od powyżej przytoczonych starań, od 
um iejętnego obchodzenia się i stałej 
fachowej obsługi. Mgr. St. F.

p̂raeJai
WSZYSCY po zakup a rty l ułów zimowych 

do firm y „MAGAZYN POLSKI", K raków, 
Dlop 50. Sw etry okazyjne zł. 1.90, dam ­
skie m odelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 
ńep łe  45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękaw iczki 
w ełniane 70 gr„ 1.20 zł. fan tazy jne  1.90 
2.50 zł. Koszule m ęskie flanelow e 2.90, 3.50 
4.80 zł.„ szale • i apaszki w w ielkim  wy 
korze. PAMIĘTAJ TYLKO DŁUGA 50.

„PIERZOPUCH"
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie- 
rae i puch z dw oru halickiego, podaszki, 
pierzyny, ko łdry  puchow e i inne. P rzy j­
m uje do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry.

DLACZEGO wszyscy odda ją  sw oją gai dero- 
bę do czyszczenia do Chemicznej P ra ln i 
i P a rb ia rn i „KRAKOWIANKA". S tarow il- 
na  18 —  A leja K rasińskiego 4 — teiefon 
162-67. — Bo na jtan ie j — najso lidn ie j — 
najszybciej.

ALBUMY AMATORSKIE. — W y sprzedaż 
przedśw iąteczna po najtańszych  cenach 

w kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­
KOWSKA 29. I p.

SWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZĘ- 
KIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
iab ry rznych  WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
1 BICZYSK, M. N euman, B erka Joselew i- 
« a  3.

DU(X1 lakiery  do au t i row erów  „ i1 arbo 
blask", K raków, K olw aryjska 29.

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda­
nia o tap icera , K raków , św. Tom asza 26, 
leL 113-96.

UWAGA /otoam atorzy I FUTOLABORATO-
BIUM wyręcza W as, uzupełnia  W aszą p ra ­
ną szybko — fachow o FO TO —SEHYICE, 
K raków . S tarow iślna 21, teL 148-33.

W IECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
A25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER" I.T .P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓH .K ARTO ­
TEKA" GHOUZKA M.

SZYBY OKIENNE oszklenie okien poleca 
na jtan ie j S. FIN K E l^T E IN  ŚW. KRZYŻA 
3, Telefon 129-03.

R a d i o - W a r s z t a t
NAPRAWIA SPECJA LISTa IGN. FREIMYN 

AGNIESZKI 1.
*’RZŁD iH  przedpokój i lam py Ju liusza 
Lea ?0a/3 od 3 —4 pop

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia  lylko szlifiern ia 
M yszkowski, K raków, D ietlow ska 46

SPRZEDAM gospodarstw o 6-cio morgowe 
w raz z now ow ybudow anym i budynkam i 
gospodarczym i i m ieszkaniem . 5 m inut 
drogi do Żywca. Zgłoszenia: Aniela K a­
m ińska, Żywiec, ul. K om orow skich Nr. 
348.

ŁYŻWY S. SATTLEta, Kk AKÓW, STRA- 
DOM 18.

ODŻYWKA N IEM OW IĘCA , W iś ln t 8, tel. 
131-93. D ostarcza m leko d la  n iem ow ląt

SR  ETRY, WŁÓCZKI angielskie, w ielki w y­
bór. H urt — detal. CH. LETDNER, K raków  
Stradom  6.

FIRMA H. L. OFFMAN TOMASZA 20 —
I DIETLA 53 SKŁAD SKÓR poleca po ce­
nach ściśle fabrycznych różnego rodzaju 
skóry tak m iękkie jak  i tw arde, krajow e 
i zagraniczne, wszelkie skóry luksusow e, 
egzotyczne jak  węże, krokodyle, jaszcz- 
kf oraz skórę dla w yrobu galan terii skó­
rzanej na paski, torebki, kw iaty.

FIRANKĘ BIELIZNĘ, SERW ETKI KORON­
KĘ CHUSTECZKĘ APASZKI poleca n a j­
tan iej ARTYST. WYTWÓRNIA „LINGE- 
RIE E L E G aN tE " , K raków , K arm elicka 
10.

STYLOWE karnisze, opraw a obrazów  n a jta ­
niej w now o-otw arlym  Zakładzie szk la r­
skim  ZOLLMANA, K raków, ST4ROW1ŚL 
NA 64.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astez", „Aeade- 
m ic" i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki
i chore nogi, poleca na jtan ie j firm a Ar­
nold G ronner, h u r t  Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 fróg 
G rodzkiej 69).

SALON FRYZJERSKI „ELEGANCJA" w y­
konuje  w szelkie p race  w schodzące w za­
kres fryzjerstw a dam sko - męskiego, K ra­
kow ska 21 w pasażu.

K UPIĘ szafę zaluziow ą biurow ą. O fertę 
w raz ceną do Adm. K uriera W ieczornego 
pod „H. B."

W o ^ i i e  | » o s 3 i i J y
CHŁOPCA do posyłek przyjmie OD 

ZARAZ Administracja Krakowskie 
go Kuriera W ieczornego KRAKÓW 
Mikołajska 3.

POCZYTNE czasopism o poszukuje do akw i­
zycji ogłoszeń zdolnych i rep rezen tatyw ­
nych Panów . Zgłoszenia z dokum entam i, 
oraz referencje  do Adm. K rakowskiego 
K uriera  W ieczornego.

AKWIZYTOR do zbierania  
zam ówień na draki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w  ,  Drukarni 
„Monopol", Kraków Na Gród 
ku L . 2,

Kinpno
OTOM.Ś NY, tapc tany. *oiel-łóżko oduszki, 

różne łóżka polew ę. Z akłada now e sprę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PE R FE K T" 
(dywanowe) ■ sze lk i reperac je  gruntow nie 
tan io  — SGHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKĘ STAROWIŚLNA 85.

Różn e

SWETRY, pulow ery, bezr jkaw aik i dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i paten tu  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUEL i  FELMA- 
NA, K raków , Sebastiana 23.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
m ia, iż nadszedł wielki tran sp o rt tow arów  
zim owych, dla o rien tacji k .Ika cen P alta  
męskie od 28.50, ku rtk i od 18 50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyn iak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu­
trem , n a jtan ie j ty lko  w ELDEKA" K ra­
bów, D ługa 46.

SWETRY w dużym  w yborze kupisz n a jta ­
n iej w firm ie SZYMON TAUBER, K raków, 
S tradom  2, S tarow iślna 27 H urt —  Detal.

SKŁAD SU K N I RITTERMAN, RYNEK *
(pasaż Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły 
najnow sze m ateria ły  BIELSK IE I ANGIEL 
SKIE. U rzędnikom  dogodne w arunki.

Ta PCŻANY, fotele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków, św T m asza 
26 tel. 115-96.

FORTEPIANY — PIANINA. Św iatow ej sła­
wy firm y aOMMERFELD już od zł 1200.— 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAW BO­
LO N'S KI, K raków, Św. ANNY 3.
„Ka ZUL- goli óez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m innt.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie 
estetyczne ow łosienia.

Ponadto  propagujem y
„BELLOT-- który m a  

v a  włosy w raz z c b n l . n  
Scbó.iw ald, K raków, D ietla &1. (Niekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI. KRA­
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw oj ol­
brzym i wybór .Dla orientacji k ilka  cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zŁ 1.96- 
m ęskie od 2 zl., dziecinne 0.90. Na skła 
dzie także najdroższe gatunki.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. LANDa U, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P . W YKONUJE OPASKI* 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA, OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KlSZKL PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAWA- 
TES“ , K raków, F lo riań ska  35. W łasna wy­
tw órnia. — H urt — D e tc l Fachow a n a ­
praw a ?.arych kraw atów  Tel. 143-68.

Nauka — wyekowanie
KURSY KROJU, M odelowania i Szyeia, \o n  

ces jonow ane przez K uratorium  ELW IRY 
HALPERN - SU SSE R O W E . absolw entki 
W iener M eden A kadem ie N auka najnow ­
szym system em  w iedeńskim . Po ukończę 
m u, św iadectw a. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘZYKÓW  dostępna dla każdego. P ro ­
spekty w ysyła S tanisław  Goldman, 

K raków. Szewska 17. -•

OGŁOSZENIA' Rozmiar stron-’ druku W ysokość 410 m'm. -tzeroko»ć 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym  •‘unie. Strona dzieli si» na 4 łamy. 
Cray ogłoszeń w rłotyck. L strona w 1 łam ie ca 1 m/m cł 1.25 Tekst U—VII sirony s ł 1.—. Za tekstem zł 0.60. Nadesłane za 1 m/ m  w l  łamie iłO.75. Nekrologi y <ekścL do60  
m/m w 1 łam ie sł 20.—, 2 lamach sł 30.— Ogłosze-ii drobne ca riowc u.10. Dla poscu kujących pracy w drobnych »a słowo 0.05. Matrymonialni za ałrwo w drobnych zł 0.16.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejscu dolicza się 25 Tocent

ta d ik in r  odpowiedzialny 1 wydawca: August Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2


